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We Lwowie dnia 8. marca 1894. 


W sprawie 


Pożądanego Zjazdu Katechetów. 


« Rozmaitych zgromadzeń i zjazdów mamy stanowczo za 
dużo dlu człowieka, który nie jest panem swojego czasu, ani 
nie posiada majątku i z tego powodu najczęściej może tylko 
czytać o zajmujących go naradach; w tym roku n. p. maj 
odbyć się we Lwowie kongresy pedagogów, dziennik 
i literatów. A jednak jeszcze jeden zjazd uważam za bardzo 
potrzebny dla sprawy wychowania, a mianowicie zjazd kate- 
chetów polskich i ruskich, w kraju naszym pracujących 

Nie brakłuby im z pewnością materyału do obrad szeze 
gólnie w porze dzisiejszej, kiedy z jednej strony zew 
mnożą się trudności, z któremi muszą walczyć, a z drngiej 
całe społeczeństwo zajmuje się coraz więcej sprawaini szk 
nietwa i uznaje pewną reformę szkół niższych i wyższ, 
za konieczną, licząc przy tem na zbawienny wpływ nauki 
religii, czego dowodem jest między innemi także znaczne 
pomnożenie liczby katechetów w szkołach ludowych 

Wiadomo nam zresztą, że niedawno we Lwowie powo- 
łano do życia osobną komisyą dnehowną, której zadaniem 
ma być przygotowanie i ocenianie podręczników do nanki 
religii, sądzimy, że i dla tej komisyi bylby pożądany jak 
najliczniejszy zjazd księży, pracujących w rozprószeniu po 
miastach i wioskach galicyjskich, że więc ona weżmie może 
w tym względzie inicyatywę. 

Rok bieżący, jako rok Wystawy krajowej. która wieln 
kapłanów ściągnie zapewne do Lwowa, nadaje się przed 
innymi do takiego zjazdu; najstosowniejszą zaś porą byłyby 
ostatnia dni wakacyi, z powodu, że nikt nie potrzebowałby 
sobie przerywać kuracyi lub wycieczki feryalnej, aby poda- 
żyć do Lwowa, i że uczestnicy mogliby znaleść pomieszcze- 
nie w seminaryach 

Naturalnie byłoby kntechetom także bardzo miłą obe- 
eność prafesorów teologii i innych księży, którzy dawniej 
pracowali w szkole, albo zajmują się z zamiłowania jej spra- 
wami. 

Žeby zaś mieć gotowy substrat do narad w postaci re- 
foratów i tez, proponowanych do przyjęcia, należałoby zapro- 
sić do wczesnego opracowania i nadesłania referatów (na 
ręce owej komisyi, czy osobnego komitetu), z których żaden 
nie powinien zająć więcej czasu, jak pół godziny, żeby nad 
każdym mogła odbyć się gruntowna dyskusya. 

Z pomiędzy bardzo licznych nasuwających się nam te- 
matów ośmielamy się kilka zaproponować do uwzględnienia: 


| modlić 1 stuc 


Jeden n. p. z referatów mógłby zastanowić 
zagadnieniem pierwszorzędnego znaczenia, jakich nal o 
użyć środków. ażeby praktyki religijne, w szkolach zaprowa- 
dzone, le niż dotąd przynosiły owoce, żeby młodzi 
modliła i spowiadala częściej i lepiej. Wiemy przeci 
wszyscy, ż tu i ówdzie postęp jest widoczny w po- 
równaniu Z I 4 prz w daleko nam jednak do 
ideału, który Jest celem ni dążności ; 
miści (że tylko wspomnę przezacnego 
artykuły o zone w Gazecie K 
rają dużo m pnogch i godnych bliższegu rozp 
trama), którzy nabożeństwom szkolnym odmawiają wszelkiej 
waei i waleliby prawadzić dzieci na sumę i kaztnie, do 
kościoła parafialnego, żeby razefi”2'ladem przyzwyczaiły się 

słowa Bożego. Sądzimy jednak, że nrzą* 
> mają swoje bardzo dobre strony, że dzieci 


zł 


dzenia dzisi 


lepiej mogą się modlić, kiedy nie stoją zmieszane 7 liczną 
rzeszą starszych, že r nanczycieli i katechetów jest dla 
nich zbawienny i że wi korzyści przyniesie im zastoso- 


wana do ich wieku ) pojęcia egzorta, niż kazanie, zwracające 
się głównie do, ludzi dojrzałych. Jeżeli dzisiaj nie dzieje się 
dobrze i w tym względzie, mamy dlatego spełnić jedno 
z życzeń niedowiarków i całkiem usunąć z programu szkol- 
nego egzorty ? 

artoby więc rozważyć | sprawę „mszy studenckiej“ 
i rekolekcyi wielkanocnych "i częstszej spowiedzi (przeciw 
której oswiadczył się pa wiecu katolickim jeden z referentów, 
człowiek dobrej woli, podając za powód, że młodzież jest 
indyferentna i nie chciałaby spowiadać się częściej, niż obe- 
cnie zmuszoną jest czynić!) 

Drugą sprawą niezmiernie ważną i wymagającą wszech- 
stronnego obmyślenia, jest potrzeha nowych podręczników do 
nauki, dla każdego z nich trzeba naprzód nakreślić plam 
szczegółowy. eo mianowicie powinien zawierać, w czem 
i dlaczego ma odstąpić nd przepisanych ubeenie i t. d. Sa- 
me już podręczniki nasuwają tyle trudności i wątpliwości, 
że możnaby im z wielkim pożytkiem poświęcić dwu- i trzy- 
dniowe obrady; przedewszystkiem zaś należałoby naszem zda- 
niem, postawić na porządku dziennym płan nowej dogmatyki 
szkolnej. Inny referent mógłby pornszyć kwestyę stosnnku ka- 
techety do jego przełożonych świeckich, którym oczywiście 
da pewnej granicy musi poddać się i „nauczyciel religii“; 
inny ocenę pedagogiki i dydaktyki liberalnej ze stanowiska 
katolickiego, jeszcze inny lekturę dla młodzieży stosowną i t.p. 

Mamy w Bogu nadzieję, że taki zjazd przyjdzie do 
skutku pod opieką Naejprzewielebniejszego Episkopatu i nie 
pozostanie jedyny w, 


Ks. dr. Aleksander Pechnik, 
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Demokracya katolicka w Polsce. 


SIE 
Demokracya w obec równości. 


Przystępuję do tego punktu z programu demokra- 
cyi, który po odstąpieniu dzisiejszych pokoleń od wolno- 
ści i braterstwa, tem namiętniej jest przez nie pożąda- 
nym i bronionym. Ale dla czego ? 

Dla tego właśnie, że demokracya, pojęta, jak hyła 
dotąd, jest utopią i, jeśli nie zmieni swej natury i nie 
stanie szczerze i zupełnie na gruncie katolickim, zostanie 
nadal, z tym jedynym już postulatem w sercu, krwawą uto- 
pią. podobną do owej oszalałej matki, niechcącej się 
rozstać z trupem ostatniego płodu swego żywota. 

Starożytność nie znała prawa do równości. Skądże 
to prawo się wzięło w demokracyi, chcącej starożytność 
naśladować ? Skradzione w chrześcijańskiej duszy, to ha- 
sło zostało wyniesione z świątyni, i aby nie zgasło, roz- 
dmuchane w pożar na ulicach miasta. A zgasnąćby mu- 
sialo, bo palić się ono może, w słusznej mierze, tylko 
między murami świętymi. 

Starożytni nie dostrzegli prawa do równości w na- 
turze, bo dla dojrzenia go, potrzebną była powiększająca 
soczewka chrześcijaństwa. Neopoganie dostrzegli je przez 
tę soczewkę, bez niej wynieśli, zmyjlili się i rozbełtali do 
rozmiarów utopii, którą się upajają. 

I tem właśnie dowodzą w jakiem są złudzeniu. Bo 
jeśli ustąpili z żądań mogących szersze i prawdziwe zna- 
leść zastosowanie, — jakiemi są Żądania wolności i bra- 
terstwa, — aby zaciąć się przy tem, które najwęższym 
swym kantem opiera się na naturze ludzkiej, dowodzą, 
że rządzi nimi nie potrzeba już, lecz namiętność — na- 
miętność zawiści, niechrześcijańska, niespołeczna. Do- 
wodzą, że stracili pod nogami grunt zdrowego rozumu, 
i odurzają się swym narkotykiem, który im w snach 
pokazuje poniżenie tego, co ich kole, bo wyżej stoi. 

I tu się uchyla rąbek zasłony. Nie o równość już 
idzie, bo tajest utopią dobrą tylko na okrasę chorągwi. 
Idzie, w rzeczy samej, jak fńę to poprzednio już zazna- 
czyło przy rozbiorze imienia Stronnictwa chłopskiego 
© supremacyę ludu za pomocą głosowania 
powszechnego. W imię czego? Oto w imię etymo- 
logii wyrazu, w którym deos, po grecku, znaczy lud a 
kralia rząd. Z takiego to źródła, według świeżej definicyi 
„Organu“ „Stronnictwa chłopskiego“, wypływa prawo do 
przewrócenia do góry nogami ludzkiego społeczeństwa! 


Lecz chrześcijańska demokracya nie może być 
sprzeczną z naturą, którą Stwórca tejże natury położył 
podwaliną pod Kościół. 

Otóż w naturze całej, czy żyjącej, czy martwej, 
prócz równości pod względem abstrakcyjnej istoty je- 
stestw jednega rodzaju, nigdzie nie ma równości co do 
akcydensów natury, czyli podpadających pod zmysły i 
rozbiór przypadkowości. 

Nawet w świecie nadprzyrodzonym, niebieskim, 
„mnogie są mieszkania w domu Ojca", a więc nie ma 
równości. I któż ośmieli się myśleć, że tam będzie cie- 
szył się tym samym stopniem chwały, co św. Tomasz, 


luh św. Franciszek z Assyżu! Jakże więc demokracya 
katolicka mogłaby marzyć o zupełnem zrównaniu różnic, 
z talentu, pracy, własności i dziedzictwa pochodzących, 
kiedy do tego brakuje i fundamentu w naturze, i nawet 
wzoru w niebie, Bóg sam rozmaicie nas obdarza, i to 
pierwsza podstawa nierówności osobistej między ludźmi 
Drugą, z natury pochodzącą, jest dziedziczność przymia- 
tów ciała a pośrednio i duszy, Potem już przychodzi 
niejednakowość pracy i dziedzictwa, jej owoców. 


Dziedziczność jest zatem prawem całej natury or- 
ganicznej, a prawa tego pierwszym dowodem jest grzech 
pierworodny. Dusz, co prawda, nie dziedziczymy po ro- 
dzicach, lecz za to dziedziczymy temperamenta, od któ- 
rych dusze tyle zależą. A temperamenta zaś są tem, 
czem je wyrobiło życie przeszłych pokoleń. Więc i tam 
sięga to prawo. 

Było li to życie cnotliwem, więc utrzymanem w cią- 
głości panowania ducha nad ciałem, można ręczyć, że dzieci 
znajdą w temperamencie swoim niesłychane utatwie- 
nie do cnoty, które będzie dła ich żywota punktem wyj- 
ścia daleko wyprzedzającym punkt wyjścia synów takich 
ludzi, którzy posłusznymi byli swym namiętnościom. 
Póki więc stan religijny i społeczny sprzyja podniesieniu 
poziomu cnoty i utrzymaniu go w duszach, a to jest 
właśnie postulatem stanu społecznego chrześcijańskie- 
go, — poty usprawiedliwioną być może zasada arysto- 
kratyczna, t, j. oddająca rządy w ręce najlepszych, a szu- 
kająca ich w rodach, dziedzicznie cnotę uprawiających. 
I wtedy urządzenie społeczne będzie zupełnie dobrem, 
kiedy dopuści, aby z ludu po szczeblach zasługi i 
cnoty, łatwo się wznosiły rodziny, i stawały w rzędzie 
tych rodów, pomiędzy którymi łacniej można trafić na 
charaktery odpowiedne sztuce rządzenia. 


Lecz niestety, stan społeczny nie pozwala nam już 
szukać najlepszych w górze, a jeśli są tacy w dole, to 
nie posiadają innych warunków; i stąd ta niemoc dzisiej- 
sża ku mądremu rządzeniu ludźmi. Niemoc tem większa, 
że naprawa złego utrudniona jest loicznemi następstwami 
tych samych praw dziedziczności; mniej łatwo jest bo- 
wiem podnieść ród, przez zepsucie upadły, niż wznieść 
nowy niepopsuty, Ta jest zapewne przyczyna fatalizmu, 
który prawie powszechnie cięży na korporacyąch szla- 
checkich w Europie. Oddając się w przeszłości zepsuciu, 
I straciły one, w ogóle, moc przelania na swych następców 
dziedzictwa cnoty przodków, którego nie uprawiały. 
stała się przerwa, niczem dotąd nie dająca się wypełnić. 
Bo wraz z tradycyą, straciła się w rodzinach pewna jakaś 
siła wychowawcza, którą napróżno starają się zastąpić 
nauką pedagogii. Cnota i wierność Bogu, w Kościele, 
to najlepsze zasady pedagogiczne, które modlitwa da 
znaleść rodzicom w tajnikach sakramentalnej łaski mał- 
żeństwa. 

Jeżeli jednak teorya arystokracyi nie daje prakty- 
cznego rozwiązania zagadki, jak, w danem społeczeństwie, 
wynaleść najlepszych, dla powierzenia im rządów — to 
przyznać trzeba, aby być sprawiedliwym, że teorya de- 
mokratyczna, spuszczając się w tem na sąd i wybór masy 
ludowej, mniej jeszcze w życiu okazuje się trafna. Rzecz 
jasna. W miarę, jak się powierza warstwom coraz szer- 
szym, a Coraz mniej mądrym, wynalezienie najmędrszych, 


oczywiście, że sam probierz mądrości, i pojęcie o niej, 
$cieśniają się i obniżają da miary horyzontu wyborców. 
Sąd ich trafny w obrębie tego horyzontu, nie sięga do 
szerszego zakresu spraw. Właściwie potrzebaby znaleść 
sekret, któryby każdy poziom spraw zależnym czynił od 
tych tylko, którzyby gotowi bylh coś więcej dla nich po- 
święcić, niż parę dni straconych przy szklance podczas 
wyborów. Ale to jest kwadratura koła, jak i to np., żeby 
każdy mówił o tem tylko, co rozumie. 

Podnoszenie mas wychowaniem nic tu nie pomoże, 
bo po za sferą zajęć i interesów rzeczywiście lud obcho- 
dzących, to, co mu wychowaniem narzucone, więdnieje 
i staje się ruchomą formułką, na każdy wiatr czułą 
chorągiewką. A takie żywioły zawsze będą składały 
większość, Demokracya rewolucyjna bije właśnie w' ten 
dźwięczny bęben wychowania, ale łatwo zrozumieć. dla 
czego. Człowiek, co przez wychowanie szkolne stał się, 
nibyto, samodzielnym, jest w istocie tylko oskrzydlonem 
ziarnkiem, które opuściwszy łodygę, każdemu powiewo- 
wi stało się posłusznem. Latwiej wtedy trafić do niego 
pobudzaniem namiętności, przedtem mu nieznanych, a 
których różne struny dzisiejsze wychowanie nastraja do 
użytku każdego przechodnia. 


Katolicka demokracya będzie musiała inaczej te 
rzeczy postawić. Jak to uczyni” — Nie wiem, i nie mam 
pretensyi odgadywać. Pewna tylko jest rzecz, że to sfin- 
ksowe zadanie rozstrzygnąć jedynie potrafią katolicy, 
Szczerze ufający i ulegli władzy kościelnej. Rzeczy bo- 
wiem tak stoją, iż z jednej strony, nie da się dlugo po 
wstrzymać masy od udziału w życiu publicznem; i coraz 
większe miejsce, zajmowane przez interesa ekonomiczne, 
zbliża stopniowo do nich jego sfere, boć to są sprawy 
najbliżej je obchodzące. Z drugiej strony po za temi in- 
teresami jest i będzie mnóstwo spraw wyższego rodzaju, 
dotyczących ziszczenia myśli Bożej na świecie, których 
niepodobna dać masom podporządkować pod to ziemskie, 
co ich bliżej dotyka. Ideałem byłoby może, aby masy 
szły do urn społącznie zorganizowane, według tych'swo- 
ich bezpośrednich interesów, tak wszakże, żeby ta orga- 
nizacya ich społeczna nie wyzwalała się z pod wpływu 
Kościoła nauczającega On bowiem postawion jest na 
straży najwyższych spraw człowieczeństwa. 


Jak się to ułoży? Trudno przewidzieć, powtarzam. 
Może dopiero po kataklizmach, gdy, po zapadnięciu 
się wszystkiego, zostaną tylko, jak mawiał Pius IX. 
„Kościół i lndy*. Może być także, że się to stanie, zanim 
przyjdzie to straszne trzęsienie ziemi — i powstrzyma je. 
Tajemnica ta w ręku Boga. Wszakże to, co się w Niem- 
czech dzieje, zdaje się uchylać nieco zasłonę ze sposobu, 
w jaki te trudności mogą być rozwiązane. 

Tam lud katolicki, gruntownie objaśniony przez 
prasę, wybornie urządzoną; na wiecach, wcale niejało- 
wych i w stowarzyszeniach nieustannem porozumiewa- 
niem się zjednoczony pod dzielnymi kierownikami du- 
chownymi, niecofającymi się przed walką, a należycie 
naukowo uzbrojonymi; — tam, mówię, lud katolicki, gdy 
nań nie uderzają jakieś osobliwsze pokusy, w istocie wy- 
biera najlepszych. — „Centrum“, ta „wieża niewruszona”, 
zbudowana jest w istocie przez lud, ale dzięki żywemu 
stosunkawi parafian z proboszczami, proboszczów z bisku- 
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pami. — W tem, zdaje mi się, jest zwiastun czegoś, ca 
przyszłość ustali i rozwinie. 

W każdym razie, co do dziedziczności, o co iść po- 
winno demokracyi, nie chcącej przemieniać praw na- 
tury, a taką jest koniecznie demokracya chrześcijańska? 
Nie o to aby znieść dziedziczność zasług, która tak leży 
w naturze, iż Francuzi sami czczą, np. w Carnocie, Ka- 
zimierzu: Perier, lub Cavaignac'u, dziedziców imienia, — 
lecz o to aby ta dziedziczność zasług, skutkiem przesądu, 
służalstwa i przywileju, nie przekraczała swej naturalnej 
i słusznej granicy. Takim zaś punktem granicznym dzie- 
dziczności zasług jest ta usprawiedliwiona „prezum- 
pcya*, że syn podobny jest do rodziców. Ta „prezumpcya* 
wszędzie i zawsze sprawi, że w wyścigu życia syn za- 
służonego człowieka będzie stał o krok naprzód od swo- 
ich współzawodników pozbawionych tej prezumpcyi. Je- 
go już osobistą zasługą będzie, jeśli zawsze na przedzie 
się utrzyma. Lecz tego korzystniejszego punktu wyjścia 
nie można mu ani odmówić ani godzi się zawidzić, i to 
zawsze głos publiczny uzna, kiedy się kieruje prawdą nie 
zaś służalstwem lub zawiścią. 

Powie kto, że na to aby w publicznym głosie nie 
odezwał się ślad służalstwa lub zawiści, trzeba tak ogól- 
nego zapanowania cnoty na jakie nas nie stać, To pra- 
wda, ale czyż to nowina, że demokracye większej wyma- 
gaja cnoty niż inne formy społeczne? Od dawna to po- 
wiedziano. Ja tylko dodam, że właśnie dlatego, tylko 
prawdziwie chrześcijańska, a więc tylko katolicka 
demokracya ma przyszłość, bo ona jedna 
w cnotę potrafi się uzbroić. Lecz i to drugie za- 
znaczyć jeszcze wypada, że ta cnota powinna być nie 
przyrodzoną, ale nadprzyrodzoną, to jest z ła- 
ski Bożej przez prawdziwy Kościół płynącą, 

A jeśli tak jest, to każdy widzi, że przyszłość na- 
leży koniecznie do demokracyi katolickiej, a zatem do 
Kościoła. Po za tem nic niema, jedno ostateczne roz- 
przężenie społeczne. 


Kr L Z. 


Socyalizm w Galicyi. 


(0.d.) Ze wzmiankę o udziale galicyjskiej partyi socyal- 
no-demokratycznej w międzynarodowym kongresie w Zury- 
chu dobiegłem prawie końca rokn 1893 a więc zakończyłem 
szkie historyczny ruchu soegalistycznego w Galicyi. 

Jak łaskawy czytelnik zauważył, w szkicu tym miałem 
na oku głównie socyałną demokracyą; o innych ruchach so- 
cyalistycznych wspominałem tylko mimochodem lub w samem 
opowiadaniu starałem się wyczerpać wszystko, coby je mogło 
zcharakteryzować, o niektórych nawet zamilezałem zupełnie, 
(jak np. o owym ruchu pomiędzy szezupłem gronem mło- 
dzieży, która się mieni socyalistami polskimi i samą tą na- 
zwą zdradza zupełną nieznajomość socjalizmu, skoro go chce 
szczepić na gruncie patryotycznym). 

Do wszystkich tych rnehów nie przywiązuję wagi, albo- 
wiem przeminęły lub wnet przeminą bez znaczenia i bez 


skutków. 
. 
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Inaczej rzecz się ma ze świadomą celu i środków, z wy- 
hornie zorganizowaną, przewidującą i konsekwentną socyul- 
ną demokracyq. Jest lo jedyny poważny i groźny roch na 
tem polu. Jeżeli więe rozwojowi tego ruchu poświęciłem 
pierwszą część mej pracy, to aby odpowiedzieć temu zało- 
żenin, winienem w dalszym ciągu przedstawić zorganizowaną 
purtyą socyalno-demokratyczną w chwili obecnej. 


Do czego dąży socyalua demukracya? Jak zaznaczyłem 
na wstępie, nie mam zamiaru pisać rozprawy teoretycznej 
a zalem odpowiedzi nu powyższe pytanie nie będę szukał 
w dziełach socyologów i ekonomistów, lecz w programie 
partyi. Galicyjska pa socyalno demokratyczna jest odła- 
mem partyi austryackiej, a ua zjazdach we Lwowie w roku 
1892 ı w Krakowie w r. 1898 oświadczyła, że jej progra- 
mem jest program socyalno-demokratycznej partyi to Ausiryi, 
uchiniony na kongiesach w Hamfeldzie w roku 1889 1 we 
Wiedniu w r. 1892, 

Program ten hrami: 

„Sucyalno-demokratyczna partya robotnicza w Austryi 
dąży do wyzwolenia całego ludu, bez różniey narodowości, 
rasy ) płci, z więzów ekonomicznej zależności, do zdobycia 
dlań praw politycznych i podźwigwięcia go z duchowej cie- 
mnoty. Przyczyny tego wadliwego i poniżającego stanu nie 
należy szukać w poszczególnych urządzeniach politycznych, 
ale w warunkującym i wytwarzającym wszelkie stosunki spo- 
łeczne fakcie, że środki do pracy zinonopolizowane zostały 
w rękach pojedynczych właścicieli (stały się wlasnoświą je. 
dnostekj, Klasa robotnicza, posiadająca siłę roboczą, staje się 
przez to niewolnikiem posiadającej środki do pracy klasy 
kapitalistów, których polityczna i ekonomiczna przewaga znuj- 
duje swój wyraz w dzisiejszem państwie. "Tak więc prywa- 
tna własność środków produkcyi, która pod względem poli- 
tycznym wytwarza państwo klasowe, pod względem ekono- 
micznym wytwarza wzrastający nędzę tmasową i coraz większy 
upudek coraz szerszych warstw ludowych. 


Wskutek rozwoju techniki, wskutek olbrzymiego wzro- 
stu sił produkcyjnych staje się ta forma wlasności nie tylko 
zbyteczną, lecz nadto faktycznie stała się prywatna własność 
dla przerażającej większości ludu nie istniejącą, równocześnie 
zaś powstają niezbędne duchowe i materyalna warunki dla 
formy własności społecznej wspólnej. Przejście środków do 
pracy na wspólną własność ogółu pracującego ludu będzie 
więc nie tylko wyzwoleniem klasy robotniezej, ale zarazem 
spełnieniem koniecznego rozwojn dziejowego. Sprawcą tego 
rozwoju moża być tylko proletaryal, tehnący klasową świa- 
domością i zorganizowany w polityczną partyę. 

Zorganizować proletaryat politycznie, natchnąć go świa- 
domością swego położenia i swojch zadań, wyrobić i utrzy- 
mać jego duchowa i fizyczne siły da walki — to jest zatem 
właściwym programem socyalnn- demokratycznej partyi ro- 
botniezej w Austryi. 

Do przeprowadzenia tego programu partya używać bę- 
dzie wszelkich środków, prowadzących do eelu i zgodnych 
z naturalnem poczuciem prawa u ludu. W taktyce swojej 
będzie się zresztą partya musiała kierować wedłag każdora- 
zowych stosunków a zwłaszeza według zachowania się prze- 
ciwników. Trzymać się ednakże będzie następujących ogól- 
nych zasad : 

1 Soeyalno-demokratyczna partya robotnicza w Austry! 
jest partyą międzynarodową, potępia przywileje narodowe 


tak samo, jak przywileje rodu, płci, własności i pochodzenia 
i oświadcza, że walka przeciwko wyzyskowi musi być mię- 
dzynarodową, jak i sam wyzysk. 

2 Do rozszerzania idei soryalistycznych używać będzie 
wszelkich jawnych środków, prusy, stowarzyszeń, zgromadzeń 
i domagać się będzie zniesienia wszystkich więzów, krępują- 
cych swobodne wygłaszanie myśli, zniesienia ustaw wyjątko- 
wych, ustaw prasowych, o stowarzyszeniach i zgromadze- 
niach. 

8. Nie Indząe się wcale co do wartości parlamentary- 
amu, który jest tylko formą współczesnego panowania klas, 
dążyć będzie do powszechnego, równego | bezpośredniego 
prawa wyborczego bez różnicy płci do wszystkich ciał re- 
prezentacyjnych, z żądaniem płacy dla posłów, ponieważ jest 
to jeden z najważniejszych środków agitacyi i organizacy!. 


4, Ażeby jeszcze w ramach dzisiejszego ustroju Spo- 
łecznego powstrzymać poniekąd obniżanie się stopy życia 
klasy robotniczej i jej ciągły upadek, należy dążyć do cał- 
kowitego i nezciwego ustawodawstwa o ochronie robotników 
(jak najdalej idące ogramczenia czasu pracy, zniesienia pracy 
dzieci ete.), przeprowadzonego pod kontrolą robotników, oraz 
do swobodnej organizacyi robolników w zuwodowych zwią- 
zkach a zatem do zupełnej swobody koalicyi. 

5. Dla przyszłego rozwoju klasy robotniczej koniecznie 
potrzebną jest obowiązkowa, bezpłatna i bezwyznaniowa na- 
uka w szkołach ludowych i dopełniających, oraz bezpłatne 
dopuszczenie do wszystkich wyższych zakładów naukowych; 
koniecznym do tego warunkiem jest oddzielenia końciała od 
państwa 1 ogłoszenie religii na rzecz prywatną. 

6. Przyczyną bezustannego niebezpieczeństwa wojny 
jest stała armia, której ciągle wzrastający ciężar odwraca 
lud od jego zadań cywilizacyjnych, Należy więc dążyć do 
zastąpienia stałej armii przez ogólne uzbrojenie ludawe, 


1, Socyalno-demokratyezna partya robotnicza zajmie wy- 
rużne stanowisko wobec wszystkich ważnych politycznych i 
ekonomicznych kwestyi, reprezentować będzie zawsze kla- 
sowe interesy proletaryatu i energicznie bydzie przeciwdzia- 
lała wszelkiemu zacieśnianiu i zasłanianiu antagonizmów kla- 
sowych, oraz wyzyskiwaniu robotników na korzyść partyi 
panujących, 

8. Ponieważ podatki pośrednie, nakładane na niezbę- 
dne potrzeby życia ohciążają ludność tem więcej, im ona jest 
uboższy, ponieważ są one środkiem wyzysku i łudzenia ro- 
boczego ludu. żądamy usunięcia wszelkich podatków pośre- 
dnich i zaprowadzenia jedynego bezpośredniego postępowego 
(stopniowego) podniku dochodowego. 


O prawach politycznych. 


Zważywszy, że historycznem posłannieiwem proletaryatu 
jest przekształcenie dzisiejszego ustroju społecznego, że dźwi- 
gnią tego przekształcenia jest walka klas, której przebieg 
tem mniej ofiar wymagać będzie, tem będzie szybszy i spo- 
wać sobie będą sprawę z warunków i celów rozwoju ekono- 
micznego, że jednak klasy panujące za pomocą ustaw i po- 
lieyjnych środków starają się powstrzymać i utrndnić szerzenie 
społecznej świadomości, przez co wprawdzie ruch robotniczy 
nie może być wstrzymanym, ale przybiera charakter namię- 
tny i ostry — kongres uchwala: 


„Każda ograniczenie swobody wypowiadania myśli, jak 
również każde zmonopolizowanie praw politycznych dla po- 
siadających jest szkodliwara i eprzecznem z naturalnym roz- 
wojem. Kongres żąda więc zupełnej swobody agitacyi i pro- 
pagandy socyalno-demokratycznej i możności spokojnej orga- 
nizacyi proletaryatu, a więc przedewszysłkiem: 

1) Zniesienie ograniczeń, krępujących wolność przeno- 
szenia się z miejsca na miejsce, a mianowicie: ustaw wyjąt- 
kowych, ustaw o włóczęgostwie i szupaśnietwie. 

2) Zmiesienie krępujących wolność prasy różnych form 
cenzury, zniesienie monopolu prasowego dla posiadających, 
wytworzonego przez kaucye i stempel dziennikarski, zniesie- 
nie kolporterki. 

8) Przywrócenie prawa stowarzyszania się i zgromadza- 
nis — przez zniesienie ustaw o stowarzyszeniach i zgroma- 
dzeniach. 

4) Zniesienie monopolu wyborczego posiadających przez 
wprowadzenie powszechnego, równego, bezpośredniego i taj- 
nego prawa wyborczego (a to bez różnicy płci) od 20 roku 
życia, kiedy rozpoczyna się obowiązek składania podatku 
krwi, t. j. służby wojskowej, jako ważnego środka agitacyi 
i organizacyi, nie łudząc się jednakże wcale co do wartości 
parlamentaryzmu. 

5) Sumiennego zapewnienia niezawisłości sądów, bez- 
płatnego wymiaru sprawiedliwości, rozciągnięcia sądów przy- 
sięgłych do wszystkich występków i zbrodni, oraz wyboru 
przysięgłych przez powszechne, tajne głosowanie cate- 
go ludu. 

6) Stworzenie i przeprowadzenie prawa, któreby pod- 
dawało surowej karze urzędników, krzywdzących prawa po- 
Tityczne jednostki lub stowarzyszeń. 


O ustawodawstwie ochronnem i reformie socyalnej. 


To, co dziś nazywają przeważnie „reformą socyslną*, 
to jest wprowadzanie zorganizowanego przez państwo ubez- 
pieczenia robotników w razie choroby i nieszczęśliwych wy- 
padków, wypływa przedewszysikiem z obawy przed wzro- 
śnięciem ruchu robotniczego, z nadziei, że się uda przekonać 
robotników o przychylności dla nich klas posiadających a 
wreszcie ze zrozumienia, że zwiększająca się nędza ludu 
wpłynie szkodliwie na stan wojska. Do wykonania zabezpie- 
czania robotników przyczyniły się dwa cele uboczne: po 
pierwsze częściowe zwalenie kosztów utrzymania biednych 
2 gmin na klasę robotniczą a następnie ograniczenie i o ile 
możności usunięcie samodzielnej organizacyi robotniczej, któ- 
ra jako szkoła do wyówiczenia się w organizacyi i zarządzie 
jest solą w oku klas panujących. Wobec tego kongres 
oświadcza : 

Ubezpieczenie robotników nie dotyka wcale najważniej- 
szej części kwestyi społecznej. Instytucya ta, która w najle- 
pszym wypadku daje niezdolnemu do pracy proletaryuszowi 
jałmużnę, przez niego samego drogo opłaconą, nie zasługuje 
na nazwę „reformy socyalnej". 

Robotnicy nie łudzą się pod tym względem i będą dą- 
żyć do rozpowszechnienia zdania, że rzeczywista reforma 
Socyalna powinna zajmować się zdolnym do pracy robotni- 
kiem i mieć na celu usunięcie wyzyskiwania tegoż robotnika. 
Oczywiście sądzą robotnicy, że tej reformy społecznej nie do- 
konają nigdy wyzyskiwacze, lecz jedynie tylko wyzyskiwani, 
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Dopóki panuje kapitalistyczny sposób produkcyi, możli- 
we jest tylko częściowe ograniczenie skutków wyzysku przez 
uczciwe i zupełne ustawodawstwo robotnicze i energiczne 
jego przeprowadzenie. Fizyczne wynędznienie klasy robotni- 
czej objawia się w wysokiej śmiertelności dzieci, w krótkiem 
trwaniu życia, we wczesnej niezdolności do pracy. Obniżanie 
się stopy życia, które spycha robotnika na stanowisko bez- 
myślnego niewolnika, nie pozwala mu poświęcać sił i czasu 
na działalność dla celów ludzkich a przedewszystkiem dla 
własnego wyzwolenia, Ustawodawstwo robotnicze powinno 
zaostrzaniu się tych nieludzkich stosunków do pewnego przy- 
najmniej stopnia zapobiegać. 

Austryacka ustawa przemysłowa bardzo niedostatecznie 
spełnia to zadanie, Jest ona w postanowieniach swych chwiej- 
ną i niedokładną i pozwala na dowolne tłumaczenie każdego 
jej ustępu przez władze administracyjne. Inspektorat robotni- 
czy jest bezskułeczny, gdyż środki jego są niedostateczne 
a prawa bardzo ograniczone. 

Ustawodawstwo robotnicze, któreby zdolne było cel 
swój osiągnąć, powinno obejmować co najmniej: 

1) Zupełną swobodę koalicyi związków i prawa uznania 
zmów, karteli robotniczych. 

2) Ośmiogodzinny dzień roboczy bez zastrzeżeń i bez 
wyjątków. 

8) Zakaz pracy nocnej (wyjąwszy te zajęcia, których 
nalura techniczna nie dozwale przerwy). 

4) Zupełny wypoczynek niedzielny od soboty wieczór da 
poniedziałku rano. 

6) Zakaz pracy dzieci niżej 14 lat. 

6) Wykluczenie pracy kobiet z zajęć szkodliwych, zwła- 
szcza dla kobiecych organizmów. 

0) Wszystkie te postanowienia mają wagę dla przed- 
siębiorstw wszelkich rozmiarów (wielki przemysł, przemysł 
przewozowy, rzemiosło, przemysł domowy). 

8) Wykroczenia przeciw tym postanowieniom ze strony 
pracodawców podlegają karze aresztu. 

9) Orpanizacye robotnicze zawodowe i lokalne mają 
brać udział w kontroli przeprowadzania robotniczego usta- 
wodawstwa za pośrednictwem inspektorów, przez nie wy- 
bierunych, 

Ustawodawstwo robotnicze powinno być międzynarodo- 
wa i rozciągnięte w odpowiedni sposób na robotników wiej- 
skich (rolnych). *) 


Z prasy peryodycznej. 


Juk lekkomyślnie najpoważniejsze nawet dzienniki ogłaszają 
niekiedy liche artykuły współpracowników, byle tylko szpalty za- 
pełnić, tego świeżym dowodem jest Nr, 50 Przeglądu (z 8 bm.) 
Autor, zapewne młodociany, omawia tam ze stanowiska ekonomi- 
eznego obecne żądania robotników lwowskich, mianowicie postułaty 
ośmiegodzinnego dnia roboczego i zrównania wszystkich robotników 
jednego zawodu pod względem płacy, a tak kończy swoje wy- 
wody: „Wszystkie choroby społeczna, onły socyalizm z jego anar- 
chicznymi wybuchami pochodzi jedynie stąd, że za ciasno ludziom 
na święcie, zbył trudno zdobyć im knwałek chleba i czem gdzie 
więcej ludności, tem więcej głodnych, daremnie szukających ro- 
boty, rozżalonych na cały Świat, a więc skłonnych do anarchiamu. 


*) Tekst podany dosłownie, nie odpowiadam więc za błę- 
dy stylistyczne i gramatyczne. 
. 
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Rozumnemi ustawami, wnikającemi we wszystkie sfery, trzeba 
koniecznie powstrzymać rozmnażanie się lndzi, która może być 
pożyteczne tylko zaborczym państwom, potrzebującym miłionowych 
tłumów, aby je rzucać pod armatnie pociski, ala więcej nikomu 
zgoła. Trzeba jnż choć raz zapomnieć o starym liberalnym fra- 
zesie, że „człowiek jest najdroższym skarbem społeczeństwa”, Jak 
szezniy, gdy się zanadto rozmnożą, to się zjadają, tak i ludzie 
już poczęli się zjadać, co wytwarza coraz większe zdziczenie oby- 
czajów, coraz silniejszą nienawiść wszystkich dn wszystkich. Temu 
zapobiedz można tylko powstrzymaniem rozmnażania się ludzi” 

Kilkunastu zatem wierszami zbywa się sprawę pierwszo- 
rzędnej wagi, sprawę, której ludzie naukowi poświęcili całe tomy 
tak, że z dzieł ich, pro i contra napisanych, złożycby można 
weale przyzwoitą biblioteką! 

Już ta uwaga zwalnia naa ad spierania się na seryo z mal- 
tuzyaninem Przeglądowym, 

Prz nam w piśmie, z regnły redagowanem starannie i 
zręcznie, widzieć artykuł, którego skutek łatwo odgadnąć. Nie 
może on być chyba inny, jeno ten, że czytelnicy — należący 
przeważnie do sfery, w której epidemicznie grasnja obawa przed 
zbytkiem potomstwa — usilniej niż dotąd, zechcą usnwać się od 
odpowiedzialności zn wydanie na świat prawdopodobnych anar- 
chistów: nie czekając więc „rozumnych“ ustaw, sami będą się 
oglądali za środkami zapobiegającym tema nieszezęściu i etudya- 
wali w tym celu — dział inseratowy dzienników niepo ważnych 
i — niektórych poważnych. 

Redakoyn dziennika konserwatywnego powinna wiedzięć o 
tem, że zazwyczaj do przewrotów społecznych skłonniejszym bywa 
człowiek samotny, który nie ma nie do stracenia, niż obywatel, 
obdarzony rodziną, który już z tego powodn ty znymi węzłami 
związany jest z istniejącym stanem rzeczy. 

Pismo znowu, cheqce być katoliokiem, musi się liczyć z tym 
faktom, że ustawowe, względami ekonomicznymi podyktowane ogra- 
niezanie swobody w zawieraniu związku małżeńskiego i w korzy- 
staniu z jego przywilejów nie leży w duchu nauki katolickiej. 

Zresztą historya stwierdza. Że państwo, ilekroć chciało 
wprost rogulować tę sprawę burdzo delikatnej natury, nie miało 
Bzezęśliwej ręki. Tek nie na wiele dało się wymaganie kon- 
sensu państwowego do zaw: tego środka 
pomnożyło tylko liczbę dzieci nieprawye za tem 
idzie — niewychowanych po bożemu, a w Skutek tego wrogich 
bezpieczeństwn i porządkowi publicznemu. 


Na podstawie pozytywnych danych musimy także zaprze- 
czyć twierdzeniu, że anurchicznym wybuchom można xapobiedz 
przez „powstrzymanie rozmnażania się ludzi“. Ogłoszone w osta- 
tnieh czasach wykazy statystyczne stwierdzają, że od r 1881 li- 
czba urodzonych we Francyi stale się zmniej że od r. 1689 
liczniejsze są wypadki śmierci niż urodzin, ża w r. 1892 uro- 
dziło się 10.580 dzieci mniej, niż w roku poprzedzającym. Mimo 
tego „powstrzymania rozmnażania się ludzi“ Franoya nie jest 
wolną od anarchicznych wybuchów, owszem w tym względzie nie- 
zaprzeczemie rej wiedzie. 


Nie — społerzeństwn nie złego mie zrobią małżeństwa i 
rodziny chrześcijańskie — byleby chrześcijnńskieni były Ale nieo- 
bliczoną dobru powszechnemu wyrządza szkodę ten liberalizm, 
który agnoruje rządy Opatrzności, wartość człowieka nierzy wy- 
łącznie skulą ekonomiczną, państwu przyznaje władzę dowolnego 
normowania nie tylko praw ule samychże egzystencyi ludzkich, 
a czyni to wszystko dla tego, aby nerwowego kapitalisty nie ra- 
ził widok ubóstwa i nie skusił go przypadkowo do ustąpienia 
zbywającej pieczeni na rzecz tego, dla którego zabrakło nakrycia 
przy obfitym stole przyrody. 
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stye, oparta na niezwykłej znajomości literatury teologicznej, 
oddała i oddaje nieocenione przysługi tym, którzy dążą do 
uzupełnienia swej wiedzy w zakresia teologii moralnej. Dla 
początkujących jest to las, w którym nie łatwo się zoryen- 
tować, Kanonik Del Vecchio, który przygotował do druku 
ostatnie wydania Scaviniega, poszedł przeto za szezęśliwem 
natchnieniem, streszczające owo obszerna dzieło w 2 tomach. 
To kompendyum znalazło przystęp do wielu seminaryów, 
tak że w r. b. jnż czwarte wychodzi wydania Książka ta 
poleca się metodą naukową i przyborem najświeższych decy- 
ayi kongrogacyi rzymskich. Cena obydwóch tomów wynosi 
13 franków. 


Institntiones Theologiae Moralis, auctore Januario 
Buccerone S. J. Editio altera, Romae ez typ. Foraawi 1898. 
Vol. 2 in 8-0 pp. 497, 467. 

Buccerona jest następoą w nanczycielstwie Balloriniego; 
wykłada teologię moralną w uniwersytocia Gregonańskim. 
Wydał: Enchiridion morale r. 1891; Komentara da bulli: 
Apostolicaa Sedis r. 1890, Komentarz do cenzur i rezerwa- 
tów r. 1889 i w, i. W krótkim czasie, bo w przeciągu 2 lat 
doczekała się jego „Theologia moralis* wydania ponownego. 
Nanka jest pewna, głęboka i po mistrzowsku zestawiora. 
Autor jest teologiem Dataryi, konsultorem różnych kongre- 

gaeyi. Cena 2 tomów zamiast fr. 10, tylko 8, gdy się zama- 
Sh ję pod adresem: Sign. Direttore del Deposito dei libri 
scolastici presso Università Gregoriana, Roma. via del Semi- 
nario 120. 


Gury Joannis Petri 5, J. Compendium Theologiae mo- 
ralis ab auctore recognitum et Antonii Ballerini S. J, adna- 
tationibus locuplełatum. Editio decima, Romae 1880, 5 vat. 
in B. cena 20 fr. 


Ballerini Antonii S. J. Opus theologicum morale in 
Busembaum medullam absolvit et edid Dominicus Palmieri 
8. J Prati 1889 6 vol, in 8. Oona 837 fr. 

Dla miłośników głębszej nanki, a mianowicie egzam- 
natorów i profesorów dwa powyższe dzicłu wystarczą za bi- 
bliotekę, 

w anka swoich Ballerini p rea PoE 

Bs 


dobywa z nich TE wnioski. więcej, niż 
którykolwiek inny moralista, uczy caya P Wre- 
szeie notatki jego mają za przedmiot sprawdzanie eytacyi, 
znajdujących się w teologii św. Alfonsa. A tego powodu 
wydali Redemptoryści „Vindiciae Alphosianae" (1872). 

Nie pozostał dłużnym odpowiedzi Ballerini i dal ją 
w noweim wydaniu Gurego (1674), a jakkolwiek czasami 
posługiwał się zbyt ostremi wyrazami, ta przecie najza- 
wziętszy przeciwnik w jednej rzeczy nie odmówi mu wielkiej 
zasługi. Gdy bowiem wielu współczesnych moralistów, olśnio- 
nych bezprzykładnem a zasłużonem w pełni uznaniem, jakie 
zdobyły sabie w Kościele dzieła św. Doktora, poprzestało na 
prostem zestawianiu zdań jego: Ballerini w wielu razach 
udowodnił, że św. Alfons, choć jest w teologii morainej uie- 
zaprzeczoną powagą, nie wypowiedział jednak ostatniego sło- 
wa, a postęp w tej dziedzinie jest możliwy i pożądany. 

— Palmieri rozgłośny dogmatyk rzymski, okazał się do- 
brym wydawcą osobnej pracy Balleriniego nad medullą Ra- 
sembauma. Byłby ją wydał sam Ballerini. gdyby śmierć go 


nie była zaskoczyła ze szkodą wielką dla nauki kościelnej 
(t 27. listopada 1881). 

Zastrzegając sobie szersze omówienie tego bądź co bądź 
pomnikowego dzieła na później, kończymy tę pobieżną 
wzmiankę tem, że nabyć można dzieł Balleriniego w Admi- 
nistration de la Revue Romaine, Rome 50. via Gregoriana. 


Venerabilis Servi Dei Rarthalomaei Ilolzhanser 
in Apocalypsim commentarii plane admirabiles. Cracoviae, Sum- 
piibus Congregationis Missionis. 1994 

Mawiał wielki znawca Pisma św. św. Hieronim, że 
w Apokalipsie jest tyle tajemnie, ile słów. Nie dziwnego 
Prorocza to księga, a znaczenie proroctwa, póki jest proro- 
ctwem, wiadomem jest samemu Bogu. Człowiek może się 
kusić, przed czasem spełnienia, odgadnąć myśl Bożą, egze- 
geza może nam odsłonić rąhek zasłony proroczej, ale nie 
może mieć pretensyi do tego, że wypowiada bezwzględną i 
niezachwianę prawdę, boć w tym wypadku byłaby pro- 
rokowaniem, 

7 tego stanowiska zapatrujemy się na świeżo wydany 
przez krakowskich XX Misyouarzy komentarz do Apokalipsy 
św. Jana Pobożny jego autor, ks. B. Holzhauser, żył w wie- 
kn XVII (1618— 1456) Dzieło swoje spisał w czasie wielko- 
postnych rozmyślań i umartwień, doprowadzając je do w. 5. 
rozdz. XV, Gdy go pytano, dlaczego nie kończy rozpoczętej 
pracy, odpowiadał, „że nie czuje w sobie tego ducha, co 
pierwej*. Dziełko jego, napisane w języku łacińskim, obiegło 
całą Europę — a commentarii jego plane admirabiles zajęły 
wielu myślących. 

Punktem, około którego wszystkie myśli się grapuja, 
jest przypnszczenie antorn, łe los 7 kościołów, a których 
Jun św. wspomina w Apokalipsie, jest typem siedmiu epok 
Ohrystyanizmu 

Pierwsza epoka (stalus seminatinus) trwał od początku 
Ohrześcijaństwa aż du Nerona. Typem jej to kościół w Efe- 
zie. Druga obejmuje czas prześladowań do Konstantyna Wiel- 
kiego. To status irrigaticus — którego typem kościół w Smyr- 
nie — n prześladowania jego „dziesięciu dni“ — to dziesięć 
prześladowań pogańskich. Trzecią epokę rozpoczyna Konstantyn 
W. a zamyka Karol Wielki. To status illuminativus, którego 
figurą jest kościół kwitnący w Pergamie. Ozwarta epoka — 
to epaka spokoju słatus pacificus, obejmuje wieki od Ka- 
rola W. do Karola V. W tym czasie kościół spełnia swe 
boskie posłannirtwo pokoja — u figurą jego w Apokali 
jest kościół w Tyatyrze. Piąty okres obejmnje czas od Ka 
rola V. do „Świętego Papieża“ i „wielkiego Monarchy". — 
W tym okresie, pod kaniee jego, my żyjemy. Mn on na- 
zwę status afflicwus, typem jego kościół w Sardes, który 
Jan św, w Apokalipsie strofuje: Scio opera tun. — W tym 
czasie, wedle przepowiedni nutora, kościół Chrystusowy bę- 
dzie w ucisku i ubóstwie; powstaną narady i państwa prze- 
eiw sobie; upadnę mannrchie, a książęta i królowie w wi 
zieniach umierać będą: dnch rewolneyi i przewrotów społe- 
ocznych zniszczy dotychczasowy porządek; na gruzach monar- 
chii powstanie republika bez Boga. 


Na urzeczywistnienie tej zapowiedzi nkresu V. patrzymy 
teraz. Byla wielka rewolucya francuska, upadły trony i po- 
wstały republiki: francuska, a w czasach najnowszych bra- 
zylijska, więziono już monarchów — a zarodki złego dalej, 
w znanych nam dzisiaj sektach i doktrynach, kiełkuja, by 
rozsadzie gmach społeczny Patrzymy na skuteczną reakcyę 
przeciw złomu, — na obndzenie się ducha katolickiego i so- 
lidaruej pracy na każdem polu — i oczekujemy „Świętego 
Papieża“ i „Wielkiego Monarchy“, którzy panować będą 
w VI okresie (status consolatwas). Ouły świat będzie wiel- 
kiem państwem kataliekiem, a typem jego kwitnący kościół 
w Filadelfii. Szezęśłiwy ten stan będzie trwał krótko: Eeee 
cito venio Pod knniec jego narodzi się Antychryst, staną się 
znaki przepowiedziane przez Chrystnsa Pana, powstaną fał- 
Szywi prorocy, zginą Henoch i Eliasz — i przyjdzie Chry- 
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stus Pan! 
w Laodycei. 

Taki jest tok myśli wspomnianej książki. Wiele w niej 
myśli, wiele duchu pobożności. Książka ta, zamało znana 
w naszem społeczeństwie, wielce jest pożądaną, zwłaszcza ku 
pokrzepieniu w smutnych chwilach doby naszej — tego 
okresu a;flictionis. 7 wdzięcznością przyjmujemy ten npomi- 
nek wielkopostny Qzeigodnych 00. Misyonarzy krakowskich, 
którzy na polu wydawnietw pożytecznych coraz większe zbie- 
rają sobie zasługi 

Prophelias nolite spernere, omnia autem probate et quod 
bonum est ienete, (Ep. s. Pauli I. Thess. V. 20,) 


Ks. F. M. 


To status desolationis — figurą jego kościół 


HMistorya biblijna dla rodzin chrześcijańskich czyli 
gruntowne t jasne objaśnienie Dziejów Starego i Nowego 
Testamentu. Opracował ks. proboszcz J. Stagraczyński. 
Drukiem i nakładem Karola Miarki w Mikołowie, Ze- 
szyk l. i M. 


Znany chlubnie w literaturze naszej ks. J. Stagraczyń- 
ski podjął się wydania podręcznika, któryby treść Pisma św, 
w zrozumiały sposób przedstawiał, umysł zajmował, serce 
zagrzewał a przystępny był dla najszerszego koła społe- 
czeństwa. 


Do pomocy służyło ks. Stagraczyńskiemu znane dzieła 
Schustera-Holzammera abu der bibl, Geschichte i rò- 
wnie ceniony komentarz do historyi biblijnej ks. Knechta 
(świeżo mianowanego biskupem in part. w Nobo i sufraga- 
nem we Fryburgu bade 


Dzieła ma w óch tomach. Pierwszy tam za- 

zie Stary Testament, drugi tam Nowy Testament, 
shodzić będzie w miesięcznych zeszytach po 64 
str. druku ć będzie akoło 24 zeszytów w 100 
arkuszach druku. Uena żytu 50 fen. (BU ct.), tak że cała 
dzieło kosztować będzie około 12 marek (750 zł.) Przeszło 
200 pieknych drzeworytów i 8 obrazów kolorowych ma pod- 
nieść wartość tego wydawnictwa i uczynić ja ozdobą każde- 
go domu chrześcijańskiego. 

Mamy przed soba zaszył L i II. tak znakomicie opra- 
cowana, że sądząc z tego świetnego początku, śmiało można 
polecić nabywanie wspomnianego dziela. Oto krótki pogląd 
na układ i treść pierwszych dwóch zeszytów. Na wstępie 
tłómaczy i objaśnia autor: co jest historya biblijna i jakie 
jej znaczenie. a następnie ogólne podaje wiadomości w czę- 
ści pierwszej Dziejów Starego Zakonu o pięciu księgach Moj- 
żeszowych. Przechodzi dalej do opowiadania o dziejach pier- 
wotnych od stworzenia świata aż do śmierci Abrahama. 


Ukłud jest taki, że z Pisma św. opowiada pewne nstę- 
py lak n. p.: 1) Stworzenie świata. Ustanowieme szabatn. 
2) Stworzenie aniułów. Upadek. 8) Stworzenie człowieka. Raj. 
4) Upadek w rajn. Kara. Obietnica Zbawiciela i t. d. i po 
każdym takim ustępie daja autor obszerny do tego komen- 
tarz, a w końen praktyczne nauki moralne. To, co ksiądz 
Stagraczyński podaje, jest dobrze wybrane, bardzo pouczające 
i juęknym językiem napisane. I dla tego życzyćby sobie na- 
leżało, aby się to dzielo znajdowało i czytywane bywało we 
wszystkich domach katolickich polskich ku zbudowanm i na- 
uce. Taka książka w rodzinie chrześcijańskiej, to codzienny, 
nstawiezny kaznodzieja, który pasterza dusz znstępuje, tem 
potrzebniejszy, że z winy panujących obeenie stosunków wielu 
chrześcijan na nance w kosciele bywać nie może. Szczegół- 
nie pożyteczną okaże się piękna książka ks. Stagraczyńskie- 
go księżom Latechetnm i nauczycielom, którzy w szkołach 
ludowych galicyjskich, dla brakn kleru, w zastępstwie kate- 
chetów udzielają nanki religii. 


w 


Z Tow. wzajemnej pomocy Kapłanów. | 


Od 1. do końcn stycznia 1894 złożyli P. T. księża : 

Wojnarowicz Józef 5 zł. Bl ct, Ohmurowiez Józef 11 zł. 
7 ot, Jarosz Wincenty 21 z}, Wene Piotr 1 zł. 52 ct, Bielaw- 
ski Wojciech 8 zł. 50 ct., Miętus Zygmunt 4 zł., Sobota Tomasz 
11 ał., Węgrzynowski Ignacy 100 zł., Jankiel Józef 11 zł. ? ct, 
Łętkowski Antoni 4 zł. 54 ct, Golczewski Jan 2 zł, 54 ct., Dą- 
browski Tomasz 5 zł., Oewe Józef 6 zł., Sos Mateusz 11 zł. 5 
ct., Smoleński Maciej 13 zł. 51 et., Kurek Andrzej 6 zł. 5 ct, 
Gryziecki Józef 6 zł, 54 ot, Lazarewicz Jan 6 zł, 5 ot., Pła- 
wnicki Antoni 12 zł. 87 ct, Rottermund Maurycy 7 zł. 47 ot, 
Momot Michał 4 zł. 5% ct., Soherff Ludwik 6 zt., Trzebunia To- 
6 zł. 5 ct, Kuryś Stefan 11 zł 5 ct, Burgilewioz Józef 6 zł. 
50 ct., Urban Ludwik 6 zł., Pastor Leon 7 zł. 11 et, Gonde- 
lowski Leon 6 zł. 50 et., Frydel Władysław 10 zł., Sztafa Igna- 
cy 6 zł, 84 ct, Juszczak Stanisław 11 zł, Pankiewicz Andrzej 
11 zł. 5 ct, Tołpu Tomasz 5 zł., Nowak Wojciech 11 zł. 7 ct., 
Szymczakowski Zygmunt 6 zł. 35 ct, Goryl Michał 21 zł. 5 ot, 
Głębocki Jun 5 zł., Siemiński Jan 16 zł., Turezański Jan 6 zł, 
Sztafa Ignacy 11 zł. 6 et., Smoleński Maciej 6 zł, Hiókiewicz 
Władysław 11 zł, dr. Lewicki Rudolf 50 zł, Górski Antoni 10 
dr. Narajewski Staniaław 5 zł. 8 et, Mojżeszowicz Mikołaj 10 zł., 
Oltender Ludwik 6 zł. 60 ct., Wesołowski Waleryan 2 al. 20 et., 
Chmielowski Feliks 6 zł. 54 ct, Sarna Władysław 6 zł. 2 ot, 
Dutschko Edmund 6 zł., Moczarowski Leonard 6 zł. 58 ct., Kor- 
decki Michał 9 zł, 10 ot, Hnjost Jun 6 zł. 20 ct., Amelikowski 
Władysław 21 zł. 5 ct, Pączek Andrzej 2 zł, 54 ot., Tołpa To- 
masz 11 zł. 59 ct, (Dokończ.) 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Rzym. Ojciec św. przyjmował 2 bm., przy sposobności uro- 
czystości swoich urodzin i koronucyi, św. Kołeginm i odpowiedział 
ma życzenia, wyrażone przez kardynała Monaco La Valleta, 00 na- 
stępnje (w streszozeniu) : Stojąc na schyłku naszego życia, bę- 
dziemy się do ostatniej godziny oddawali pracy przeświadczania 
ogółu o błogim wpływie Kościołu. Potrzeba tego jest tem więks 
że nastąpiło zamieszanie w pojęciach prawości i sprawiedliwości, 
powagi i wolności, socyalnych praw i obowiązków. Kościół dąży 
zatem do tego, aby przywrócić w narodach zasndy wiary i mo- 
ralności, aby wykazać rzeczywiste przyczyny istniejącego zła, wy- 
kryé masońskie zami zuprowadzić harmonią pomiędzy uży: 
tecznemi instytucyami a prawdą i sprawiedliwością, aby w chrze- 
ścijańskiem życiu rodzinnem wszystkich klas społecznych wzbudzić 
poczucia słuszności | miłość bliźniego, w klasach panujących 
szozerońć, wśród narodów praktykę posłuszeństwa a w ogólności 
u wszystkich wzniecić pożądanie tego pokoju, który od Boga po- 
chodzi. Kościół także przyczynia się do prawidłowego rozwoju 
nauk, wskazując im zasady cbrześcijańskiej mądrości, jak się to 
stało w najnowszej encyklice o wykładzie pisma św. Módlmy się, 
aby siew Kościoła doczekał obfitego żniwa, 

Ojciec św., oieszący się dobrem zdrowiem, nie objawił przy 
wypgłoszeniu tej mowy ani śladu zmęczenia, 

— Generułem 00. Redemptorystów wybrany został 0. Ma- 
ciej Raus, ur. 9 sierpnia 1829 w Aspelt, dyec. Luksemburskiej, 
wyśw. 8 sierpnia 1458, po Śmierci śp. O. Mikołaja Mauron, ge- 
neralny wikarynsz Zgromadzenia. 

Galicya. Lwów. (Sprawogdanie za r. 1893 a obrotu 
funduszów na budowę kościołów i kaplic w Archidyecezyi. — 
Filia Towarzystwa afrykańskiego.) 

Konsystorz lwowski ob. łoć. przesłał dziekanom sprawozda- 
nie za r. 1898 z obrotu fundnszów, przeznaczonych na budowę 
kościołów i kaplia w Arehidyecezyi. 

Dochód w.roku ubiegłym stanowiły: 

1) Dary złożone gotówką w łącznej sumie 
(w tej kwocie mieści się dur J. E. ka. Arcy- 
biskupa w wysokości 2.000 zł. i dar N. ks. 
bisknpa Pazyny w wysokości 1 000 zł.) 


4.854 zł. 29 ct. 


2) Stypendya uzyskane zn odprawionych 
przez WW. kejóy üyeceayalnydl mszy Sapat 
2,891 |. ap 

8)Przez krukowskie NENA, DE 
ezeń nadesłane prowizye od Bhiaosanyoh 


3.451 zł. 61 ct. 


kościołów za rok 1892 . s 410 „ 384 , 
4) Odsetki od pięcin bnskoyi Banku poznań” 

skiego . . 2386 „ Tt, 
5) Se odsetki w ciągu r. ` 1803 od 

złożonych PenEJ na książegaki Kasy Oszezę- 

dności r 5 678 „ 89 , 


EDO Gl genie (EB R PT WE 


doliczając do powyższej cyfry pozostałości z r. 
1892 w kwocia Po: 


M e a KCS aru dnia WLEGA NRY 


14.420 „ 85 , 
PAOR „ 78, 

Razchód stanowią zapomogi, na budowę kościołów i ka- 
plio przyznane następującym gminom: 

1) Bobulińce ad Petlikowce 209 zł. 2) Ścianka ad Potok 
800 zł. 3) Ohrowohorh ad Stryj 400 zł. 4) Daniłcza nd Podwy- 
sokie 500 zł. 5) Dołha ad Wojniłów 500 zł. 6) Gontowa ad 
Założce 100 zł. 7) Hnileze ad Tlorożonka 100 zł. 8) Hnłuszczyń« 
co nd Koszlaki 400 zł. 9) Hołosków ud Otynia 500 zł. 10) Iwa- 
nówka ad Trembo) 2000 zł. 11) Jummersthal ad Bolechów 
70 zł. 12) Kopanki ad Kałusz 500 zł. 13) Korolówka ad Bor- 
szczów 200 zł. 14) Szwejków ad Kowalówka 500 zł. 15) Krasne 
ad Touste 2000 zł. 16) Kuropatniki ad Brzeżany 300 zł. 17) 
Ladzkie ad Tyśmienica 150 zł. 18) Liniatycze ad Stryj 400 zł 
19) Lisowee ad Bolechów 150 zał 20) Maydan ad Mariahilf 
286 zł. 21) Maksymówka ad Zbaraż 500 2}. 22) Miłoku ad Su- 
ozawa 500 zł. 28) Peczyniżyn 300 zł. 24) Petlikowce nowe ad 
Petlikowce stare 200 zł. 25) Rosochowaciee ad Podwołoczyskn 
200 zł}. 26) Seletin ad Karlsberg 100 zł. 27) Taurów ad Ko- 
złów 500 zł. 28) Wasylkowce ad Ilnsiatyn 300 zł. 29) Zabojki 
nd Kozłów 300 zł. 30) Zalesie ad ną 300 zł. Al) Żędo- 
wice nd Firlejów 150 zł. Opłata pocztowa 9 zł, 19 ot. — Łącz- 
nie wydano 12.915 zł. 19 ot, którą kwotę, gdy się odeiągnie od 
powyżej wyszczególnionej kwoty w dochodach 24.052 zł. 72 ct. 
pozostanie na rok 1894 kwota 11,187 zł. 58 ot, 


Zaznaczywszy, ża ofiary w ubiegłym roku znacznie zmniej- 
szyły się, podczas gdy coraz liczniejsze napływają prośby o datki 
na budowę nowych kościołów, Sprawozdanie wypowiadu w koń- 
cowym ustępie te piękna słowa, które teraz zwłaszcza — w czasie 
postu — znaleść powinny odgłos w naszych i wszystkich wier- 
nych sercach, 

„Pragnę“ wyrzekł Chrystus Pan na krzyżu, łaknąc kilku 
kropel napoju. Ale ponadto Chrystus Pan pragnął jeszcze więcej 
chwały Bożej i zbawienia dusz, krwią Jego odkupionych. Pa 19 
wiekach i dziś podobnie dobywa się to samo westchnienie z Bo- 
skiego Jego Serea. Siłio — pragnę chwały Ojen, którego wolę 
czynić jest pokarmem moim - pragnę zhawienia dnaz, bom przy- 
szedł szukać i zbawiać. 

Trudno nam pojąć twardość serca u stojących pod kizyżem, 
którzy zamiast kilku kropel wody, podali ocet Zbawicielowi. 
Obyśmy dziś przynajmniej mieli więcej litości nad Panem naszymi 

Dalek na budowę kościoła, to nie jest zwykłej wartości joł- 
mużna. Każdy dobry nezynek, spełniony dla chwały Bożej, ma 
wartość nieskończoną, bo ma wartość na żywot wieczny. Cóż 
więc powiedzieć o zbudowanin kościoła, gdzie Bóg ma zapewnio- 
ną chwałę na całe wieki, gdzie tysiące dusz z pokałenia na po- 
kolenie korzystają ze Sakramentów i dostępują zbawienia. Gdy 
więc u Pana Boga każdy uczynek dobry najmniejszy mierzy się na- 
grodą wieczną, to co powiemy o takich mczynkach, które już tu 
na ziemi wydają owoce wiekowe. 

W archidyecezyi naszej, gdzie lud tak mało korzysta z łask 
Bożych, w wielu miejscaeh z powodu braku kościołów odzywa 
się Pan w szozególności do nas słowem sitio. 

Qdpowiędzmy Mu na to nie tak, jak odpowiedziano pod 
krzyżem, ale tak słowem i czynem, aby nam powiedział na sądzie: 
sitivi et dedisti mihi“. 


— Z wiedzą 1 z błogosławieństwem Jego Kksecleneyi Ks. 
Arcybiskupa Morawskiego nastąpiło w pierwazych dniach lnlego we 
Lwowie ustanowienie filii Towarzystwa afrykańskiego, mającego 
swoją główną siedzibę w Krakowie. 

Kierownikiem duchowuym został wybrany O. Baudiss, 
mrząd prezydentki przyjęła W. P, Zofia Matkowka, urząd ko- 
syerki panna Leonin Ohumiee. Jako piefwsi członkowie wpi- 
snły się: J. e. i k. Mość Areyksiążna Rlanca, hr. Oecylia Ba- 
dentowa, hr. Mniszecl-Borkowska, hr. Marya Fredro i inne 

Celem tego Towarzystwa jest, jak wiadomo, popieranie roz- 
poczętej przez prymasa afrykańskiego kardynała da Davigerie dzia- 
łalności w calu zniesienia handlu niewolnikami w Afryce. Wpły- 
wające pieniądze przesyłu się co rak Białym Ojcom kardynała de 
Lavigerie. 

Calunkiem tego Stowarzyszenia może stać się każdy, który 
zobowiązuje się placić rocznie na cele jego najumej 50 et. Człon- 
kowie vaš płacgcy 1 zł. rocznie, atrzymują bezpłatnie organ Sto- 
warzyszenia, miesięcznik Zicho e Afryki. 

We Lwowie przyjmnja zgłoszenia kasyerka panna Chamiee, 
ul. Trzeciego Maja 1, 19 lub O. Klemens Baudiss T, J, plac 
"Trybunalski |. 2 

— Kraków. Imieniny Jego Emineneyi Najprzewiele- 
bniejsrego ks. Kardynała Dunajewskiego, przypadające w dniu 1. 
marca, obchodziła uronzyście cała dyecezyn. Na intencyę ks. Kar- 
dynała odprawione zostały nabożeństwa i msze św. zurówno 
w katedrze na Waweln, jak w inuych kościołach miasta i dye- 
cezyi. Ponieważ ks. Kurdynał dzień imienin przepędził wśród 
przyszłych pasterzy ludu, wychowanków tutejszego seminaryum 
dyecezyalnego, przeto osoby przybywujące do pałacu biskupiego, 
celem złożenia Życzeń, znpisywały swe nazwiska na przygotowa- 
nych arkuszach, 


Wieczorem w sali seminarynm dyecezyninego, ozdobio- 
nej pięknie ami i kwiatami, wśród którynh uimieszezono 
biust ks. Kardynuła, odbyła się tak z Ę = na cześć 
dostojnego Solenizanta, urządzona przez słuchaczy Św. teologii, 


przeważnie z IV, roku. W program wchudziły śpiew, muzyka; 
deklamacya, rozprana o socyalizmie. W uraczystości, Awiadczącej 
korzystnie o zdolnościach i duchu młodzieży, ksztołcącej się w se- 
mindryum, uczestniczyli lukże zaproszeni członkowie kapituły kiate- 
dralnej i wielu innych kapłanów. 


— Pod przewadnictwem O. Dyrektora zak. 00, Reformatów 
adbyły się w krakowskim kościela 00. Reformatów rekolekcye dla 
braci i sióstr III, zakonu św. O. Franciszka w dniach 26, 27, 
28 Intego, 11 2 marca. Napływ członków 11I. Zakonu był tuk 
wielki, że kościół I nu rannych i na wieczornych naukach był 
przepełniony, Znaczna liczba biorących udział w rekolekcyach 
adprawiła spowiedź z całego życia; do Stołu Pańskiego przystą- 
piło 1800 osób a wpisało się w szeregi dzieci św, Prunciszką 
30 członków. Spowiedzi św. słuchali nie tylko Ojcowie miejscowi, 
ale nadto zaproszeni świeccy kapłani. 


— Tarnów. (Treść kurendy III.) W kurendzie III. kon- 
systoza Tarnowskiego znajdujemy na początku pochlehną wzmiankę 
a Spółee wydawniczej polskiej w Krakowie, która za bardzo ta- 
mie pieniądze redaguje peryodyczne pisma doborowej treści, jak 
„Bibliotekę uniwersalna“, „Przegląd polski“ i „Krakusa* dla ludu. 
Władza dyecezynlna uważa sobie za obowiązek popierać wszelką 
działalność skierowaną ku wiernej służbie dla Bag» i Ojezyzny, 
tak samo jak zwalezuć prądy wierze przeciwne u dla społeczeństwa 
zgubne. Następuje ocena hymnu „Maguifikat®, który ks. dr. Kru- 
kowski rozłożył na 10 nauk majowych, Pierwszorzędną zaletę tej 
pracy stanowi to, że aulor w rozbiorze tegoż hymnu zwrócjł się 
do najcelniejszych komentatorów i egzegetów, dawniejszych i pó- 
%niejszych, zagranicznych | naszych, a więa dał wykład według 
zasad katolickich przeprowadzony. Widzimy także wykaz rzeczy 
sprawionych do kaściołów w dekanacie pilzneńskim i tuchowskim, 
a w tym wykazie dowód nieustannej ofiarności tak ze strony 
wiernych, jak i miejscowych duszpasterzy. Na szozególną wzmiankę 
zasługuje sprawozdanie 2 działalności konferencyi św. Wincentego 
à Paulo w Bochni za r. 1898, Konferencya ta przedstawia się 
rzeczywiście w sianie kwitnącym. Ozłonków liczy razem 47, zaj- 
muje się nie tylko ubogiemi rodzinami, ale także studentami, ter- 


97 


minatorani i sierotamm. Dochodów miała w roku ubiegłym 2543 
zł. 87 ct.. z czego wydala 1942 zł. 1 at. 


— Ohyrów. Już w zeszłym roku, z inicyatywy ziemian sam- 
borskich i przemyskich, przystąpił liczny zastęp obywateli po 
odbytych rrkolekcyneh do kongregacyi marynńskiej, założonej dla 
młodzieży zakładu naukowego w Chyrowie. 

W bieżącym roku także odhyły się pod kierownictwem O. 
Superiora lwawklego, Henryka Jackowskiego T. J. w dniach od 
19. do 28 lutego rekolekcye w kolegium chyrowskiem, æ gdy 
anowu z tej okazyi znaczny poczet obywateli zapragnął należeć 
do kongregucyi, przystąpiono za uzyskanem pozwoleniem Stolicy 
Apostolskiej, w myśl statutów dla sodalisdw Maryi, do założenia 
obywatelskiej kongregacyi maryańskiej ziemi samborskiej i prze- 
myskiej i uskuteczniono przepieane wybory. a 

Zarząd autonomiczny kongregacyi, wyszłej z wyborów, wkła- 
da cię z unsiępujących obywateli: Prefekt obywatelskiej kongre- 
gucyi marynńskiej ziemi sutnborskiej i przemyskiej: p. Ludwik 
Balicki; asystonei pp: Stanisław Starowiejski i Mieczysław hr. 
Wielhorski ; sekreti p. Stanisław hr. Tyszkiewicz; konsultorzy 
pp: Władysław Tehórznieki i Jan Zabielski, 

Ozyniąc zadość prośbie. wniesionej w drodze telegraficznej, 
nowym  Sodalisom przesłali Areypasterskie błogosławieństwo : 
JJ. Bmin-ncye Kard. Ledóchoweki i Dunajewski, JJ. EB, księża 
Arcybiskupi Morawski i Tsukowioz, Najyra. księża Biskupi: Sole- 
cki, Łobos, Pozyna i Glazer. 

Ukazałe odbyła się 28, z. m. uroczystość przyjęcia nowych 
członków w pięknie przystrojonej Kaplicy konwiktorów. Od ołta- 
rza przemówił O. Jackowski, objaśniająe w treściwych słowach 
powolanie i obowiązki sodalisów Maryi. Pobożność, pruwość 1 
pracowitość, powiedział, ta cnoty są glówną tarczą przeciw prą- 
dam dzisiejszym. a temi enotami odznaczali się Sodalisi, stojąc 
na straży świętej sprawy Kościoła i Ojczyzny naszej. Aby nowi 
człunkowie wstępowali w slady swych przodków i spełniali gor- 
liwie przyjęte obowiązki, to zalecał im w gorących słowach ka- 
znodzieja. 

Z przejęciem leż i podniosłym duchem chrześcijańskim 
przystąpili nowi ozłonkowie do ślubowania okowiązków Sodali» 
sńw, poczem wręczono im dyplomy i odznaki maryańskia. 


Wegry. Sprawa ślubów cywilnych tak roznamiętniła stron- 
nietwo liberalne i rząd. powstały z jego łona, że nie wahają się 
użyć środków wstrętnych i wręcz niegodziwych, użeby tylko do- 
pięć celu. Aby zrównoważyć wrażenie, które wywołał odbyty nie- 
dawno wiec katolików, nrządzona ostatniej medzieli kontr-damon- 
stracyą, Pisma rządowe ogłosiły Światu, że katolicy nie solida- 
ryzują się z zupatrywaniami Rpiskopatn i że duli temu wyraz 
w zgłotnadzoniu niedzielnem, ©zyż mamy wierzyć temu, że to 
katolicy tak się zamanifestowali? Ozyż mamy być do tego stopnia 
naiwni, aby owo zgromadzenie żydów, hezwyznanioweów i libe- 
rałów, należących nominalnie do wyznania, w którem się urodzili, 
uważać za katolików? Z pewnością nie — w błąd ta inscenizo- 
wana demonstracya nie wprowadzi nikogo, ale daje miarę sposobu 
walki. Lepszą jeszcze ilustracyą tega sposobu jest mowa, którą 
prezydent ministrów węgierskich, wygłosił 27 z. m. Mowa ta 
była tak jaskrawo wyzywającą, tak miotuła obelgami na episko- 
pat i kler, że ani w Reichstagu niemieckim podczas walki kul- 
turnej, ani w labie depulowanych francuskiej mie słyszano czegoś 
tak potwornego. Najzngorzalszy sooynlista mógłby śmiało przyznać 
się do tej mowy. 

Jak poważna stała sie sytuacya, dowodzi to, że pierwszy 
dostojnik krajn, książę-prymas węgierski, musiał się publicznie 
zustrzedz przeciw insynuacyom ininistra- prezydenta. 

Sekretnrz prymasa ks. dr, Medard Kohl, ogłosił w Pesti 
Naplo deklaracyę, zaprzeczającą w stanowczych wyrazach twier- 
dzeniu prezydenta ministrów, jnkoby prymas zankceptowiać miał 
obowiązkowa ślnby cywilne. Na dowód, że twierdzenie ta mija 
się z prawdą, przytoczył dr. Kohl ustęp 2 memoryału, jaki we 
wrześniu przeszłega roku książę-prymus przedłożył cesarzowi. 
„Ponieważ Wasza Cesurska Mość — są sława memoryału — 
posiada rzadką cnotę monarszą łaskawie użyczać posłuchu szcza- « 
rym słowom wiernych poddanych, ośmielam się 2 całą otwarta- 
ścią oświadczyć, że projektu rządowego o prawie małżeńskiem 
nia mogę przyjąć ani co do zasad, ani co da szczegółów. Projekt 


98 


rządowy sprzeciwia się kaścielnym dogmatom. Według nunk ka- 
tolickiego kościoła małżeństwo jest 1. sakramentem, 2. jest nie- 
rozwiązalnem, 3. o jego ważności orzeka tylko Kościół; według 
projektu rządowego zaś małżeństwo 1, jest świeckim kontraktem, 
2. jest rozwiązninem, 3. o jego ważności decydnje państwo. W pro- 
jekcie rządowym nie znajduję takich punktów, któreby mogły 
służyć za podstawę jednolitego i wykluczającego konfiikt z religią 
prawa małżeńskiego”. 

Jeżeli książę-prymas Vaszary, ów łagodny miłośnik pokoju, 
osobiście wystąpić musi przeciw prezydentowi ministrów i wręcz 
kłam zadać jego słowom — to trzeba przyznać, że rzeczy doszły 
do ostateczności, 

Niebezpiewzeństwo jest tem większe, że sprawę ślubów oy- 


wilnych, a ruczej — nazwijmy dzecz po imienia — walkę rządu 
z Kościołem wywołała osobista ambicya dzisiejszego ministra-pre- 
zydenta. 


Ogólne wybory w r. 1892 nie odbywały się pod hasłem 
ślubów cywilnych, nie było też o nich wzmianki w mowie tronowej. 
Dopiero w listopadzie 1892 wysunęło je nagle staonniotwo rzą- 
dowe na plan pierwszy. Dlaczego? oto, aby p. Wekerlemu zdobyć 
tekę prezesa gabinetu. W tym motywie leży klucz do sposobu 
walki, nie przebierającego w środkach. 

Były minister-prezydent hr. Juliusz Sznpary, który v po- 
wodu sprawy ślubów cywilnych ustąpił z gabinetu, wypowiedział 
teraz w sejmie węgierskim mowę, która była bezwątpienia naj 
poważniejszą enuncyncyą wśród rozpraw sejmowych. Nie mogąa 
jej podać w całości, przytoczymy ważniejsze ustępy. 

Prredstuwiwszy we właściwym świetle rya projektn o 
ślubach cywilnych, wyłuszczył hr, Szapary przyczyny, które go 
skłoniły złożyć raczej godność pre: gabinetu, aniżeli na” nie 
przystać, Najważniejszem zadaniem państwa jest bowiem — rzekł 
on — konsolidacya na polu oświaty, interesów ekonomicznych i 
administracyi i z tego właśnie powodu obawiam się projektu o 
ślubach cywilnych, bo zatargi polityczne i narodowościowe zaostrzy 
jeszcze wyznaniowymi. 

Pan minister sprawiedliwości (Szilagyi) przedstawił rzecz 
tak, jak gdyby w danych stosunkach śluby cywilne były kanie- 
©znym postulatem naszych interesów państwowych. Nie mogę się 
na to zgodzić. Jestem bowiem przekonany, że wyjąwszy pewne 
koło, nuleżące wprawdzie do inteligencyi, ule stosunkowo szczupłe, 
w kraju wcale nie przeważa zdanie, aby ta reformu byłu konie- 
czną i powinna wyprzedzić wszystkie inne. 

Dalej hr. Szapary usiłował wykazać, ża liberalizm me wy- 
maga bynajmniej obowiązkowych ślubów cywilnych i zbijał insy- 
nuacye, jakoby każdy przeciwnik projektu był „uitrumontaninem* 
lub „wstecznikiem*, Nie dotykałbym — rzekł mowea — tej kwe- 
styi, gdybym nie widział, że nawet wykształceni i zbliżem, do 
rządu ludzie popisują się takiemi insynuncyami. Jeżeli protestant 
uczęszozń do swych kościołów i opiekuje się interesami swego 
wyznania, wszyscy uznnją, że spełnia obowiązek, Jeżeli prawo- 
sławny okazuje się wiernym synem swego kościoła, nikt mu nie 
czyni wymówek. Jeżeli żyd w sobotę wieczorem zamyka skład 
swój, spieszy do bóźnicy | trzyma się przepisów swego wyznania, 
daznaje nawet pochwał w prasie. Ale jeżeli to samo ozyni kato- 
lik, jeżeli uczęszcza do kościoła i apełniu przepi 
zywają go ultramontaninem, a jeżeli nadto odważy się ubok szkoły 
państwowej wspierać swemi ofiarami szkolę wzznaniową, oskar- 
żoją go o wyłączność religijną i naruszanie jednolitego rozwoju 
państwa | 

Następnie mowca ostrzegał przed futalnymi skutkami élu- 
bów eywilnych. — W państwach jednolitych pod względem wy- 
znania, — mówił — instytneya ta może się okazać mniej ezko- 
dliwą. Ale w naszym kraju jest B wyznań, wpływ religii nie 
może się więc zaznaczyć lak silnie, jak w innych państwach 
Musimy się zatem obawiać wzrostu niereligijności Nie uważam 
tego za korzystne dla państwa, aby się wamugał indyferentyzm 
religijny. Projekt rządowy o obowiązkowych ślubach cywilnych 
nie wspomina weale o późniejszym ślubie kościelnym. Znajdą się 
łatwo ludzie, którzy wmawiać będą w ludność, że także przy 
<hrzcie zbyteczną jest obecność duchownego i wystareza zapisanie 
metryk cywiłnych; że zbyteczną jest przy ślubie, skora jej nie 
wymaga prawo państwowe; ża także przy pogrzebie wystarczy 
interwencya burmistrza lub nauczyciela. A wtedy rozpowszechni 


religijne, na | 


się pytanie: na co w ogóła potrzebni są duchowni? na co wiara ? 
Do tej teoryi przyznają się welnodumcy i inna sokty, ale nio 
uważam tego za interes państwa, aby się ona rozpowszechniła 
wśród ludności. (Ze obawa ta uio jest płonną. przekonywa stan 
rzeczy we Francji, owe wstrętne pogrzeby cywilne, owe mnóstwo 
dzieci niechrzczonych a wreszeie — zdobycz najnowsza — chrzest 
socyalistyczny Olovie-Hugues'a), 

Dale) zbijał twierdzenie ministra oświecenia hr. Csnkiego, 
Że ta ustawa położy komec zatargom kościelno-politycznym. „Prze- 
widuję raczej — rzekł hr. Szapury — że stanie się ona Źródłem 
nowyeli, ostrzejszych zatargów. Większa część katolików odrzuca 
ją, ponieważ widzi w niej zamach na swą wiarę, Protestanci 
znowu opierają się projeklowi, ponieważ on implicite znosi prze- 
pisy o małżeństwach mięszanych z r. 1868. Prawosławni odrzu- 
cają ga także, ponieważ narnsza ich zwyczuje. „Jeżeli więc pro- 
jekt potępiają najliczniejsze wyznania kraju, powstanie oczywiście 
powszechne wzburzenie”, 

W końcu hr. Szupary wykuzywał, ża Węgry nie rozporzą- 
dzają nawer dostateczną liczbą urzędników do sporządzania me- 
tryk cywilnych, Wprawdzie przedtem ministrowie Hieronymi i 
Szilagyi usiłowali temu zaprzeczyć, jednakże hr. Szapary, który 
dwa razy był ministrem spraw wewnętrznych, w tym względzie 
posiada co najmniej tyle kompetenogi, ile jego mtodzi następcy. 

Rumunia. Arcybiskupem rnmuńskim nu wniosek propa- 
gundy ustanowi? Ojciec św. ks. dr, Ottona Zardettiego (liczącego 
obeenie Jat 48), biskupa w St. Cloud, w Dakocie, w Ameryce 
półitocnej. 

Geneza tej nominacyi jest wiele ciekawą, Rumnnia wraz 
z Siedmiogrodem znaną byłu w starożytności pod nazwą Dnoyl. 
Za czasów Trojana stała się kolonią rzymską a pierwsi w niej 
chrześcijanie byli łacinnikami, tak że za Konstantyna W. większość 
Daków była katolicką n liturgia wyłącznie łacińską. Dopiero 
w IX. wieku za wpływem Bulynrów zaczął się wzinagać obrzą- 
dek greski, który z biegiem czasu wyrodził się w schyzmę. W ten 
spbsóh Rumuni z łacinników przeszli do wschodniej sohyzmy, a 
co najdziwniejszn dzió, dowodząc skrzętnie swego rzymskiego po- 
chodzenia i otrząsając wię z wszelkich 'słowiuńskich natectałości, 
pod względem religijnym trzymają się właśnie z całym uporem 
tego, co im Słowianie narzucili. 

Gdy Mołdawia i Wołoszezyzna popadły w schyzmę, Stolica 
Apostolska twoszczyła się, aby katolikom pozostałym zapewnić 
duszpasterstwo. Już w XIV. wieku wypełniah w Mołdawii obo- 
wiązki pasterskie 00. Franciszkunie; z ich grona przeznaczono 
zawsze npostolskiego wikuryuszu dla Mołdawii. W Wołoszczyźnie 
spotykamy 00. Franciszkanów (Obserwantów) dopiero w wieku 
XVII; pochodzili oni z Bnłgaryi, W r. 1781 powierzył Pius VI. 
misyą bułgarską kongregucyj Passyonistów (de Passione et 
Cruce D. N. J. Chr.), którą zułożył św. Paweł od krzyża. 

Franciszkanie pozostali wprawdzie w Wołoszczyźnie, lecz 
przeszii pod jurysdykczą biskupa z Nikopolie w*Bułgaryi, jako 
apostolskiego wikaryusza; biskup ten należał do kongregacyi 
Passyonistów, W r. 1847 przeniesiono rezydeneyą biskupią z Ni- 
kopolis do Bukaresztu, W r. 1883 przeprowadził P. Leon XHML 
rozdział tych biskupstw, utworzył arcybiskupstwo w Bukareszcie, 
a biskupstwa w Jaesach i założył w ten sposób rumuńską pro- 


| wineyą kościelną. W Rumunii jest do 150.000 katolików, z rzego 


3, w Mołdawii. Katolicy w Wołoszczyźnie są to przeważnie pod- 
dani austryaccy, w Mołdawii rumuńscy. W  Wołoszczyźnie są 
duszpusterzami przeważnie Passyoniści, w mniejszej części Fran- 
ciszkunie i księża Świeccy, w Mołdawii zaś Franciszkanie b 


| Jezuici. 


W rokn zeszłym zmarł aroybiskup w Bukareszcie Msgr- 
Palma, należący da kongregncyi Passyonistów tak, jak jego po- 
przedmiey. Jak wiadomo, we wszystkich krajach, które z powodu 
mniej lub więcej misyjnego charakteru podlegają propagandzie, 
Ojeieo św. mianuje biskupów na wniosek propagandy, gdzie zaś 
misyą wykonuje, choćby tylko przeważnie, pewien zakon Inb pewna 
kongregacya, wybiera biskupa z ich grona. Dlatego wszysey do- 
tychezasowi biskupi w Wołoszczyźnie byli Puseyonistami. Obecnie 


| rząd remuński zażądał w Rzymie, by aroybiskupa nie mianowano 


z pomiędzy Passyonistów | próbował nawet przedstawiać innych 
kandydatów 1 w len sposób osiągnąć prawo prezentacyi, grożąc 


w razie odmowy zupełnem ignorowaniem nowego arcybiskupa i 
cofnięciem datku 18.000 fr. na sprawy wyznania katolickiego. 
Jako powód podawane prożelityzm Passyonistów. 

Otóż, aby położyć tumę zacliciankom rządu rumuńskiego n 
nie wchodzić u nim w otwartą sprzeczność, przeznaczył Ojciec 
dw. ks, dr. Zardetti'ego na arcybiskupa w Bukareszcie. 

Ameryka. (Skrucha ks. Kolastńskiego). Podług detrackiej 
Evening News ks. Dominik Kolasiński podpisnł wszystkie wa- 
runki podyktowane mu przez Biskupa Foley i monsignora Sbaretti, 
audytora delegatury papieskiej w Waszyngtonie. Jeden z tych 
warunków jest ten, że Kolasiński mn się ndać na tydzień na reko- 
lekcyę do klasztoru dominikańskiego, podobno w Ohieago. Ks. K. 
przyjął tę pokuwię i niezwłocznie wyjechał z Detroit. Pa 
dopełnieniu lego warunku przyjęcie kw. Kolusińskiego juko ka- 
płuna kmolinkiega nastąpi w niedzielę rano, Ma on zzobić pu- 
bliczne wyznanie wiary i ogłosić, że przez kiika lst był od 
pieńcem. To wyznanie ina hyć wygłoszone po angielsku, niemiecku 
i po polsku. Na kazaniu w uprzednią niedzielę ks. Kolasiński wspo 

i o pojednaniu się z Kościołem katolickim, powiedziuł po 
innemi: „Nie będzie odtąd Kolachów ani Dabrochów, 
cy będziemy jednym narodem“ 


~ Każdy prawy Polak życzy 
Kolasiński przecież do lepszego 
reszcie raz rozdwojenie w Detroi 


Wiadomości 


ohie 2 pewnością, nby ksiądz 
konania przyszedł i nby na- 
agodzonem gostado. 


pr 
t 


dyecezyalne. 


Arehityrcezy eos obr. taé. 


Instytucyą kanoniczną na probostwo w Zimnowodzie ot 


WINCENTY KUCZABINSKI 


Sklad przedmiotów treści religijnej 


i książek do 


nabożeństwa 


waw m Ledwie uhoa Karela Ludwika | 3 at 


poleca 
MŁÓŻAŃCE na drucie bardzo piękne za tuzin 70 ct. 


Obrazki Świętych z modlilewka 


tronie za 100 sztuk 55 


dzukowanemi 
73 ct 


KU 


Medaliki I krzyżyki, oraz witrażyki po bardzo niskich cenach, 
Dulecam również papier listowy, koperiy oraz papier kauecla- 


ryjny pu nadzwyczaj niskich cenach 


Bogdańscy Paweł i Jan 
art. malarze 


znani ze swych prac, 


a mianowicie: 
malowania obrazów religijnych, ka- 
ścinłów i portretów, w szerokich ko- 
łnch P. T. Przewielebuego Ducho- 
wieństwa obrz, rz. 1 gr. katol. na 
liczna zapytania mają zaszczyt odpo 
wiedzieć, Że ila możności w jak naj. 
krótszym nzania po otrzymaniu zamó- 

ienia doslorozają din Człunków Sta- 
aarzyjszenia Najśw. Rodziny Naza- 
retwishiej obrazów olłarzowych bur- 
dzo starannie wykonanych po nastę: 
pujących cenach: 
Wielkośaż od 1 m. 60 am. do 2 m. 60zł. 
A „A, 20 „da 1-60 em.402ł. 
Powyższa obrazy mniej starsn-| 
nie wykończone možna nabywać za 
poprzedniem porozumientem się w ce- 
Tach niższych 
Również po cenach nader n- 
miarkowanych przyjmujemy zamówi 
AGA arabrary Erie, zali 
tak do kościołów, jako teź i wio mie- 
azkań z ramemi lah bez ram wa wła 
snym domu w Dobramilu w. Nawo- 
mlejska i uprzejmie prosimy o zana 
towanie narzegn adresu. (2—3) 
Zamówienia dla kościołów posyła 


Walenty Jakubiak 


pozłotnik we Lwowie, 

ul. Trzeciego Maja |. 17 (w oficynie). 
Wykonuje wszelkie roboty 

w zakres pozłofnietwa wchodzące 

jako to 


kościelne, złocenie oltarzy, ram d.d. 


tudzież galanteryjne, sałonowe we 
wszelkich stylach i fantazyjne. 
Ukończywszy nauki rawodawe w kra- 
„ pracawał następnie w pierwszo- 
rzędnych zakładach  pozłutniczych 
w Paryłu, w Rzymie i w Wiedniu, 
spodziewa się więc, że wszellam wy- 
mogom będzie mógł zadość uczynić, 
Ceny umiarkowane. 


Jan Zajączkowski 
polana wagledam Wieletn. Ducho- 
wieństwa swe łańcuchy spujane sy- 
etemu weneckiego do wieszania w 


j|końciołach lamp, świeczników i t. p. 


Okazy znajdują się w bazarze krajo- 
mym przy ul. Karola Ludwika we 
Lwowie. Zamówienia wykonuje pra- 
cowna Śluspraka i wyrobów gałan- 
teryjnyah Jana Zajączkowskiego w 
Kraalczynia, Geny bnrdzo przystępne, 


się bez zaliczki. | 


na żądanie cennik. 4—6 


m 


mał ka. Hubert Wegmann, prefekt w małem semi- 
narynm. 

Jurysdykcyą do słuchania spowiedzi otrzymał ks, Józef So- 
eliowiez, Zgrom. XX. Missyonarzy, przydzielony do pa- 
rafii w Jezierzanach. 

Dyccezya przemyska. 

Odznaczeni: usu I, et M. ks. Leon Pastor, prob. w Ra- 
ilymnie i poseł do Rady państwa; espos can. ks. 
Franciszek Wolski, prob. w Przysietnicy. 

Przeniesieni: Wiktor Rur z Rychlie do Strzałkowie, ka. 
Antoni Sękowski z Strzałkowie do Dynawa, ks, Mi- 
cha? Żukliński z Dynowa do Grębowa, ka. Ignacy 
Ziemba z Grębowa do Rychle 

Zmarł 22 Intego ks. Józef Wojnar, prob, w Jasieniu, ur 1840, 
wyśw 1871. R. i. p 

Administratorem osieroconej parafii zamianowany ks, Jakób 
Skowron, miejscowy kooperator. 

Konkurs nu Jasień rozpisany do 15 kwietnia br. 


Dyecezya tarnowska 

Odznaczeni expos. can. ks. Jakób Górka, profesor Teologii 
b Krogulski, proboszez w Zdżareu 
— ZN Z 
mE Zwracając uwage Braci Kaplanów na wstępny 
artykni dzisiejszego nnmern prosimy, aby czeig. ksieża 
katecheci, którzy uznają zjazd za pożadany, zechcieli 
zgłaszać tymczasówo w Redakcyi naszego pisma ndział 
swój. a wzglednie swoje referaty. Utworzenie komitetu 
lokalnego dla przygotowania zjazdu jest w toku. 


Księga pamiątkowa wiecu katolickiego w Krakowie 


wyszła i zawiera stron XVI i 754, na pięknym welinowym papierze, 
ozdobiona 7 portrelami książąt Kościoła, którzy w wiecu udział brali, 
wykananemi u Angerera w Wiedniu. Oena wspaniałej tej księgi tylko 
3 atr. przesyłką 3 ar. 40 el. Duchowni mogą otrzymać w zamian za 
stypendya, o il as starczy. Członkowie wiacu katoliakiego, którzy 
nabyli bilet ozerwony, zechcą przesłać uwój adres ; 

Kraków ul. Kanonicza 25. X. pralat Chotkowski. 


Rok_zalażenia 1820, 
Srebrny medal w Paryżu 1878. 
— 
Dyplom poobwalny w Wiedniu 1878. 


INSAM £ PRINOTH 


St. Ulrich 
w Gröden (Tyrol) 
polecają awoje wyroby kościelne z drzewa 
jako to: 

ottarze, ambony, konfesyonaży,chrzciel- 
nice, Stacye Drogi Krzyżowej, posagi 
Świętych, wizerunki Chrystusa Pana 

Szopki i b d. 

po najniżezych oenach. 

sam Cenniki darmo i opłatnie. mem 


Świadectwo: 


Firma „Insam et Prinoth* w Gröden wykonała nową drogę krzy- 
ławą dla kościoła parańslnego w Kaindorf w Slyryi ku zupełnemu za- 
dowoleniu wszystkich rzeczoznawców a ku największemu podziwieniu 
parafien w oznaczonym terminie i za mierną cenę, polecam ją przeto 
wszyslkim Wrzewielb. Zarządcom kościołów jak najlepiej. 

Urząd parafialny w Karndorf, Styrya. 


Rs. Fótef Thurner. 
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Znakomitym wynalazkiem, szeze-|Pierwszs parowa fubryka krajowa 
gólniej din kościołów wilgotuych wyrobów plaler a wy ch chińskiego 
są niezniszezolne srebra | neusilhru 


Stacye drogi krzyżowej AKUBOWSKI & JARRA 


emaliowane na cynku Ri O: Śr 
w ramach zwyklych, gotyckich Inh "in we «wawie, Rynek i da. 
romańskich | Nagrodzona melalem srebrnym na 
wyrabiane obeenie w Paryżu.  |Wystawie budawlanej iwowskiej r. 


przeszłe ma żądanie chętnie staoyę 1892 praez c. k ministr, handlu i 
jedna na okaz i o a conie, | przomysłu w Wiedniu. Poleca swoje 


ktora jest bardzo umiarkowaną. |wyroby grubo srebrzone, irwnlsze a 


tohsze bo krajowe od ieznych, 
a ięgarnia katolicka [przyjmuje wszolkie reparacys tak do 
[posrebrzenia jak i do złocenia gal- 
Władysł. Miłkowskiegorsasicznie 1b > 
k jstołowe i wswelkie galant: 
w Krakowie, 


luh w ogniu. Nakrycia 
mioty do użytku domowego dla ka- 
MICHAŁ KARAS 


yjne przed- 
wiarń, cukierników, botelh 1 restavra- 
w Krakowie. 


cyj, takže i na podarki, Dla kaścio- 
łów, cerkwi t kaplic pająki, lumpy, 
- ga a} lampki przed obraz, lich mon- 
maly Rynek|irzncyć, kudzielnice, krzyże, berła, 


puszki i naczynia do olejów świę- 


zaprzys. dostawca win mszalnych 


A tych it d, 
wedle pośw Cony fabryczne, 
J. E. kstęcin Kardynala Albina |12 żyżek stot. 180 grubo sreh zł, 14'— 
Dumjewskiego Kajwidleyjn aiai 75 = 
poleca m," U 
Wielebnenn Duchowieństwn iR me 
Waina węgiersicle, czy-| Ua 
ste maturalne, różnej noni 
jalreńci GH 
n U n 650 
po umiarkowanych cenach. rałyżeczek do czar, kawy,  „ 450 
odp k 1a koziałków pod node ród 
Łaskawe zamówienia wykonuje Chochle po zir 3:60. 3:86, 4 1 4,60. 
z iezolkij sumiennością, IGhochełki złr. 160 i 1:80 


HARMONIUM 


trwałej konstrn 


posiadające piękny i przyjemny głos 
á polecone przez profesorów muzyki dla 
szkół dia nanki śpiewu 
polecu fabryka 
Jana Sliwińskiego 
we Lwowle, ul, Kopernika I. 16, 


Bardzo tanie, a pożyteczne i pouczające "Wag 


pismo ludowe ilustrowane: 


„Nowy Dzwonek“ 


w 


wychodzi rok 2-gl w Krakowie R OE y 


AL. Dziurzyńskiego, 
50 et. — półrocznie | 74 25 ct. 
Adresawań należy do: Redakcyi „Noego Dawonka‘, 

w Krakowie, ul, Pijarska |. 5, 


i kosztuje rożnie tylko 2a 


Kio pragnie oświaty ludu w duchu prawdziwie katolickim, 
niech to pismo zaprenumeruje (8—5) 


Siostry E elic anki ul. Źałkowska we Livo- 


mó pówsą Pi praco 
wnię RANE kościelnych Przewielebnema Duchowieństwu 
obu obrządków. Mamy do wyboru rzeczy piękne, kosztowne, ha- 
fty bardzo gustowne, n Btosunkowo tanie, ornałów kilkanaście 
goiowych, które niezwłocznie wysłana być mogą. Mając też pra- 
eownię domowej bielizny, przyjmujemy całe wyprawy Pio- 
simy uprzejmie Przewielebnych Księży Proboszczów o polecanie 
„nas w domach obywatelskich. 


Księgarnia 
„Spólki Wydawniczej Polskiej“ 
w Krakowie, Rynck, Pałac Spiski, 
wydała Świeżn: 
Tarnowski Stanislaw: © kolędach, w 8-ve 
Macaulay T. B : Szkice 1 rozpru 
punski. Tam 1. 8-0, str. 348, zł 
PA 140, oprawne 180. Oba tum „ w aprawie zł. 3-80 
Kalinka Waleryan ks. : Dzieł, Tum. TY. (Pisma poniniejsze Tom IL.) 
zamiera na 473 str. 80 praec znakomitego autora tresci przeważnia 
historycznej. Cena zł. 1-80, opr. w płótno zł. 2:30. Gena obu to- 
mów Pism pomniejszych zł. 3:60, ozdobnie opr. zł. 4-00. 
Straszewski Maurycy, prof. Uniwers. Jagiel., Dzieje llozolti w zarysie. 
Iny watep do dziejów flozofi i Blozofia na Wschodzie. 
„ 411, Cena 3 zł 
Gostomski Walery: Areydziela poezył polsk. Mieklewicza 
dusić, atudynm krytyczne. (Treść: Przedwow 


atr 52. Cena 80 ot. 
me. Tłamiczył Stanisław 


„Pan Ta- 
Geneza poe- 


matu, — Przedwiot i kompo — Obyczaje 1 stosunki życia, — 
Typy i charaktery, — Obrazy preyvody. — Podmiotóws strana po- 
ematu, — SI]. — Zmiczenie i wpływ Pana Tadeusza). W 8-00, 
str. 266 Cena rè zł, 2:50. 


oprawione w płót 
R e współozeenego życia 


Lanskaja N.: Missyonar 
Cena zł. 1-60, ozdob. 


w „Zachodnim kraju“. W 
opr 2 zł. 

Szumski Leapald: Wspomnienia o 3 pulku ulanów wojska polskiego. 
Wydanie wytworne ozdobione 4 eliromolilografńiawi. wykonanemi 
DIN rysunków Juliusza Kossaka. W 8-ce. atr. 167. Cena 2 zł. 

Wybranowski ALT Dawne dzieje, wspomnienia ubiegłych lat, 

lasy, drogi i zajazdy, — Wy howanie ma dwórach. — 

Akon rezydenci i rezydentki. — Jak się bawiono i 

~ Dawie figle. — Wpływ dwora na chaty, — Stosunek 

„Pona” do poddanych, — Wdzięczność włościan. — Wyprawa mło- 
d ót. — Wiarnsy oleańscy z wojny narodowej 18830, 

8- „ Cena zł. 140, ozdób. opr. zł. I-80. 

Gide Karol, Prof uniw w Montpellier = Zasady ekonomii spolecznej, 
a :| wydania or pelna franvuskiego przełożono. pod kierunkiem re- 
dnkoyjnyni pro! Leo, w b-ca, sir. 511, w trwałej oprawie płó- 
olannej. Cena zł. 4:80 

OTRZYMAŁA NA SKŁAD GLOWNY: 

s z księgi dziejów cierpień 1 pracy. 
` 441. Cena 5 sł. 
Popiel Pawel: Pisma. Wydanie zbiorowe, 

2 wielkie tomy. Cona zł 1750. 

Bobrzyńeki M. i Smolka Jan: Jan Długosz, Jego, życia i atanawieko w pi- 
kmiennietwie. W 4-ce, alr. J 0, Cona 3 zł. — Rzecz źródłowa, na 
podstawie najnowszych badań, pisana stylem Ink nym, iż czy- 
lać ją można jak najciekawszą powieść. 

Bohowski Mikołaj: Polskie pieś katolickie od najdawniejszych oza- 
aów do końca XV} wieku z G tablicami pardwaw wozem Praca 
odznuczona nagroda Akad, U miejęt., w 8-0e, slr. 475, Cena zł. 3:50. 

Świętek lan: Ind nadrabski od Gdawa po Bochnia. Obiaz etnografi- 
czny W 8ce, sir. 128, z | rycina. Wydanie Akademii Umiejęt. 
Cena sł. 3.50 

Rostafiński Józef de prof. uniw.: Zielnik ezarodziejski. Zbiór przesą- 
daw o roflinach. Kraków 1893 (wydanie Akad, Um.), w 8-ce atr. 
190. Cena zł. 1:60. 


!! Do nabycia we wszystkich księgarniach | | 
1! Taniej jak wszędzie ! 
Na Święta Wielkanocne 


poleca najtaniej 


handel KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie 


dokonane ataraniem rodziny. 


Rawy w każdym gatunku ji kg. rodzynek żółtych sułtońsk. zł, +4 

> „bardzo ładnych . . 58 

Cukier w głowie „ . 1 kig, ct 37 „ odzynek eleme z pestkami 6a 
n na wage . n n 38 , czarnych drobnych ge 

„ w kaslkackimączce „ „39| æ daktyli Califat bardzo dobr. éq 

1 kg. Migdałów „Awola ręką K ch aleksandryjskich wyb. 72 
oyes . sa +. figsułtuńskich owi U 


+ n wiankowych . 30 
Cykaty obieranej najładniej, 
arancini świeżo smażonej . 1 40 
molada owocowa 4 morelowa 


Tenże dostarcza również 
na Święta Wielkanocne 
amg sławnych drożdzy Mautnera | syna w Wiedniu "Waaa 


— niezawodnych w rozczynie — 
Łaskawe zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą. 


a Miglntów z miry Harao aii GG 


„ rodzynek żółtych sułtań- 
skich bez pestek najpiękn. 


TREŚĆ: W sprawie pożądanego Zjnzdu Kapłanów. — Demokracya katolicka w Polsce. w Galicy. — Z prasy 
peryodycznej — Bibliografia, — Z Towarz. wzaj. pom. Kapłanów. — Kronika kościelna, — Wiodomości dyecezyalne — 
Ogłoszenie. — Inseraty. 
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